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Przegląd polityczn y .
Lwów 28 kwietnia.

W  Królestwie Polakiem wykonała polioya 
wielką obławę na cooyalistów, którzy się za 
gnieździli w fabrycznych okręgach wzdłuż szlą- 
skiej granicy. Pc łów b j ł  podobno bardzo obfi­
ty ; wielu agitatorów popędzono do cytadeli 
warszawskiej, niektórzy zbiegli za granicę. Pro­
ces da się we znaki nawet ludziom aupełnie 
niewinnym, ale to nie obudzi sumienia w w y­
paczonych jednostkach, które propagandę w y­
wrotowych żądz traktują jak rzemiosło, zimno 
i samolubnie. Socyalista w Polsce stał się już 
niestety produktem miejscowym i lepiej krze­
wi się w Królestwie, niż w Galicyi, albo Po- 
znańskiem, bo na właściwszy grunt trafił. Na­
sze warcholstwo anarchiczne musi z konieczno 
śoi woiskac się między chłopów, bo fabrycznych 
i kopalnianych robotników mamy stosunkowo 
mało. Ale chłop nadewszystko pożąda ziemi, 
pragnie byó właścicielem, zatem socyalistyozne 
androny nie trafiają do jego umysłu. Trzeba go 
zażyć ł innej strony, więo oto nasi domorośli 
soayaliści durzą chłopów nadziejami na szla­
checką własność i tak właściwy socyalizm zmie 
niają w starą jak świat walkę o ziemię. Iua 
czej w Królestwie. Tam przemysł fabryczny i 
kopalniany stoi wysoko, skupia się w kilku 
punktach i zatrudnia krocie tysięcy robotni ■ 
ków. Na nieszczęście jednak tylko w małej 
części jest on owocem myśli, pracy i energii 
miejscowej; większość fabryk w Łodzi, Zgie­
rzu i Pobianicaoh — w tych mrowiskach prze­
mysłu — należy do osób, albo spółek oboych; 
ci właściciele nie poczuwają się do żadnych 
obowiązków względem kraju i jego ludncś i, 
którą w swyoh uczuoiach traktują zupełnie tak 
samo, jak hambursoy patrycy usze Kameruńczy- 
ków w plantaoyach bawełny. Robią tylko to 
niezbędn", do czego ich zmuszają us'awy, ale 
nic więcej i nio z serca. Urzędników, nadzor­
ców i podmajstrów werbują w Berlinie lub na 
Szląsku Górnym, a ci znowu postępują z robo­
tnikami albo tak, jak ich chlebodawcy, albo 
t ż krzewią socjalistyczną trutkę, którą z so­
bą pizynoszą. Pierwotnie tedy żądza wywroto 
wa była rriykułam importowanym, potem jed­
nak zaczęła s'ę aklimatyzowaó przy pomocy 
miejskiego warchol :twa i dziś jest już miej­
scową chorobą, która mocno trwoży ludzi my­
ślących. W s.ód ludu wiejskiego socjaliści do­
tąd nie znajdują zrozumienia, ale za to między 
fabryoznjm proletaryatem mają i posłuch i za­
chowanie. W znecznej mierze winien temu s y ­
stem rządowy, dokuczliwy, obrażający, który 
^ p i religijne uczucia, wisi nad społeczeństwem  
jak gradowa c hmura, wciąż grozi nieszczęściem  
niezasłużonem, gasi wszelką prywatną energię, 
wszystkich tłoczy jak śmiertelna zmora. Każ­
demu nieswojsko, każdy nosi w sobie poczucie 
nieznośnych stosunków i oczywiście skłonny 
jest do chwytania wszystkiego, w czem widzi 
protest przeciw nienaturalnym warunkom ży­
cia. Niezadowolenie musi przecież przybrać ja­
kieś kształty, więo się ubrało w socyalizm, któ­
ry nie zna narodowości, ni wiary. Dla bez­
stronnych badaczy stanu społecznego jest to 
najlepszym dowodem, ie  nie ma żadnego „spi­
sku polskiegou, z którym wciąż wojuje czyno- 
wniotwo, jak Don-Kiszot z wiatrakami. Pow in­

no to byó wskazówką, że dla wytępienia so­
cyalistyozne j choroby, która rozszerzy się i na) 
Rosyę, trzeba zdjąć w ięzy ze społeczeńst a, 
pozwolić mu działać dla swego dobra i zdro-1 
wia, bo to zarazem będzie dobrem i zdrowiem  
dla państwa. Zdaje się jednak, że czynowni- 
etwo woli raczej anarchię, niż polskość. Jakie­
go potrzeba wysiłku myśli, jakiego niemal ja ­
snowidzenia, aby na takich manowcach nie dać 
zabłąkać się społeczeństwu!

Obława udała się, tłum agitatorów poszedł 
do cytadeli, reszta się rozbiegła; ale ona zno­
wu się skupi, znowu znajdzie uczni, z których 
wyrosną nowi agitatorowie i sp zeczny z na­
szym charakterem narodowym socyalizm będzie 
się krzewił, bo go podtrzym uj system rządo­
wy. Teraz socyaliśoi ohcieli wywołać na 1-szy 
maja ogólne bezrobocie, potem zamyślą coś o 
wiele gorszego — może to, czego ohce ezy- 
nownictwo!

Ferdynand Koburg przyjmowany był w  
Petersburgu jak udzielny monarcha. Carski je- 
neralny *djutant jenerał Reutera był jego służ 
b jwym  oficerem, gwaraya z rozwiniętym sztan­
darem zaciągała wartę przy jego krużganku, pod­
czas obiadu siedział on obok carowej, a na prze- 
oiwko cara i tylko w toaście wzniesionym przez 
Mikołaja l ig o  najpierw na cześć sułtana, a do- 

iero potem na cześć Koburga zaznaczyło się 
to, iż fetowany geśó jest wasalem Turcyi. Z a­
raz jednak następnego dnia z rana odbyło się 
w so b irze  św. Izaaka, głównej katedrze peters­
burskiej , uroczyste nabożeństwo na intencją  
g o ścia , dla którego przed ołtarzem ustawiono 
tron pod baldachimem, oo się czyni tylko dla 
prawosławnych panujących osób. Jednak K o ­
burg nie za iadł na tron ie: usunął się w głąb  
rar cznej świątyni i — jak raportują dzienniki 
— żarliwie się modlił. Zdumiona jenerilieya i 
dy^nitaryat wa wstęgach był <ym w yjątkiem  
mocno wzruszony. Rychło o pobożności Kobur­
ga dowiedział się tłum przed cerkwią i poc ął 
się cieszyć, a kiedy, przyjmując błogosławień­
stwo archim&ndryty, Koburg, pochylił się nizko 
i nieco zgiął kolano , zbudowali się wszyscy. 
W ięc po nabożeństwie rozpoczęła się owaoya. 
M ąiry gość, otoczony dostojnikami, wolał pie­
chotą wrócić do pałaou Zimowego i okazało się, 
źa dobrze zrobił, bo tłum w alił za nim, wzuo- 

! s?ąc okrzyki, a on się kłaniał i ręką przesuwał 
1 fo  twarzy, *,ako'biUuzo'wzruW ny 4  wdzięczny 

bez granic. Dzienniki poozuły, ża się naw ąza*a 
serdeczna nić między gościem a ludnością sto­
licy i przestały kłócić się ze sobą o moralną 
wartość Koburg*. On zaś począł zwiedzać za­
kłady, korza-y, biura sztabu głównego i admi­
ra licji — i wszj stko podziwiał, wo wszystkiem  
widział — jak się w yraził— „nieskruszoną moo 
świętej ziemi rosyjskiej11. W szyscy ambasado­
rowie, dyplom aci, ministrowie i najwyżsi dy­
gnitarza z t -żyli mu wizyty. Książę Łobanow 
codzień odbywał z Koburgiem długie gawędy 
sam na sam, czasami biorąc na trzeciego Stoi- 
łowa, ale dzienniki z każdym dniem coraz do 
sidniej zaznaczały , że R osja  nic me chce od 
Bułga yi, do jej spraw nigdy się me wtrąci, a 
swojej serdecznej pomocy w żadnym wypadku 
Lie odmówi, byle jeno Buigarya nie łączyła się 
z wrogami słowiaństwa. Tymi wrogami są na­
turalnie Austro-W ęgry i Anglia. Lecz jeśli rze­
czywiście Rosy a nic zgoła nie żąda od Bułga-

ryi i K oburga, to po oo względem niej zmie­
niła swą postaw ę, a jego iizra^a, pomimo, że 
przecież dziewięć lat panował wbrew jej woli. 
Tu.ka rezygnacya nie jest oczywiście bez celu, 
więc jeśli teraz wypiera sięR osya  swych ukry­
tych zamiarów, to dlatego, że się zawczasu po­
pisywać nimi nie potrzebuje, zwłaszcza, żetrój 
przymierze na nie nie pozwala.

Z Petersburga pojechał. Koburg da Pary­
ża, a potem dopiero obróci swe strudzone sto­
py ku ojczyzny progom i tylko jeszcze zatrzy­
ma się w Belgradzie, gdz:e także będą festy ­
ny, na które rada miejska już asygnowała 80 
tysięcy franków. Go owo przechrzczenie Bory­
sa kosztuje pieniędzy tureckich, rosyjskich, 
serbskich, to coś nadzwyczajnego !

W e Francji radykalno-sooyalistyczny ga ­
binet pana Bourgeois otrzymał cios dotkliwy 
od senatu. Rady departamentalne, odbywające 
teraz sesyę, zabrały głos w sprawie zamierzo­
nej przez gabinet reformy podatków w duchu 
socjalistycznym  i z 'wyjątkiem siedmiu rad, 
wszystkie inne w czambuł potępiły ową refor­
mę. Wprawdzie ta sprawa nie należy do kom- 
petencyi r&d departamentalnych, jednak opinia 
ich ma ważne znaozenie, bo one wybierają se­
natorów, a nadto uważane są za rzeczniczki pro- 
wineyi, podczas gdy Paryż jest reprezentantem  
poglądów rodzących się na bruku. Z tego po­
wodu wystąpienie owych rad przeciw gabine­
towi wzmocniło stanowisko senatu w jego dłu­
giej walca z rządem i oto senatorowie po raz 
czwarty dali panu B ourgeois' wotum nieufności, 
już nie plauoniczne, jak zawsze przedtem, lecz 
rzeczywiste, bo odmówili mu kredytu na admi- 
nistraoyę Madagaskaru. P. Bourgeois uznał w 
zasadzie, i e  powinien ustąpić, ale idąo za radą 
swych radykalnych przyja iići, chce jeszcze raz 
spróbować szczęścia w izbie deputowanych.

Radykalizm przeciwko Polakom.
Piszą nam z W iednia 22 k w ietn ia :
Wczorajszy wniosek naglący posła Ro- 

manczuka, stawiony nibyto w interesie wolno­
ści zgromadzeń publicznych, w Galicyi, miał 
jedynie frakoyom skrajnym dostarczyć pretek­
stu do nowyoh napaści na Polaków. To też po­
mimo całkum  przekonyT. A." i wystarczają­
cej odpowiedzi prezesa gabinetu, natychmiast 
wszystkie te frakoye skrajne : demokratów, mło- 
doczechów i antysemitów uderzyły zgodnie i 
namiętnie na Polatow . Romańczuk oskarżał 
tylko władze w Galioyi, w deklamacyach pp. 
Pernerstorfera i Luegera zaraut ten zamienił 
się w akt oskarżenia przeciwko całej szlaoboie, 
następnie przeciwko całej inteliganoyi polskiej. 
Pernerstorfar wyraźnie zapowiadał nową rzeź 
a la 1846, „wzywał do mordu i pożogi“, jak 
słusznie zaznaczył p. 8zczepauowski. Dr. Lue- 
ger skorzystał skwapliwie ze sposobności, aby 
powtórzyć po raz setny swą starą piosnkę o pa­
nowaniu Polaków i Węgrów n&d Austryą i sto­
sunki galicyjskie przedstawić wyłącznie według 
garstki emigrantów, których widział na dwor­
cu tutejszym- Ale mniejsza o szczegóły tych  
ueklamaoyi, wystarcza fakt, że najdrobniejszy 
pretekst wywołuje natychmiast namiętny w y­
buch nienawiści tych radykfthtyoh frakcji prze­
ciwko Polakom. Zapominają one wtedy o wszy-

ptkiem i „h^jłe n i Soplicę* Nam pr^^oo; to 
właściwie zaszczyt. Ta bowiem nienawiść rady­
kalizmu świadczy, że znaj łajam y się na dobrej 
drodze, że się nasza narodowa pozycya polep­
sza, że wywieramy rzeczywisty wpływ doda­
tni, że tworzymy tamę przeciwko powodzi ra­
dykalnej. To tylko tłumaczy ową namiętną nie­
nawiść pp.Perner Aorfera et Comp. przeciwko nam.

Ciekawym epizod wczorajszy jest szcze­
gólniej ze względu na p, Lewakowskiego. Ra­
dykalny poseł lwowski, który niebacznie zer­
wał solidarność Koła, wczoraj m ógł się prze­
konać o wartości przyjaźni demokratycznych, 
młodoczeskich i antysemiekioh sprzymierzeńców. 
Radykalizm do nas z innych prowircyi wsią­
ka z podwójnego źródła: młodoczeskiego, n i­
byto słowiańskiego i polityoznego, tudzież z 
sooyalno-demokratycznego, czyli internacjonal­
nego. To też trybun galicyjskiego radykalizmu 
nieustannie powoływał się na poparcie kole­
gów młodoczeskich i demokratycznych. I otóż 
w pierwszej dyskusji o sprawach galicyjskich  
ten sojusz zawiódł Pokazało się, że radykalizm  
austryacki, wprawdzie umie pod sztandarem 
rozkładowych haseł łączyć różne żyw ioły nie- 
mieokie, czeskie itd, ale a priori staje w zasa­
dniczej sprzeczności z naszemi prawami i inte­
resami narodowymi. P. Lueger wtedy wygłasza 
natychmiast hymn pochwalny na błogą gospo­
darkę dawnej biurokracyi austryackiej w Ga­
licyi. Postępowy demokrata i wrog wszelkich 
gwałtów Pernerstorier sięga po ohydne środki 
metody metternichowskiej z r. 1816 ! Dysku- 
sya wczorąjszajtworzy wymowną iłustracyę w y­
wodów p. Madejskiego o historycznej odrębno­
ści Galicyi. Dzień wczorajszy wykazał, że jest 
to mrzonką odbywać się do solidarności woJno- 
myślncgo radykalizmu, który natychmiast za­
mienia się w wyłączność austryacką, biurokra­
tyczną itd., gdy stanie na porządku dziennym  
kwestya polska. Przeciwko tej niechęci i za­
wiści drugich n iem a innego skutecznego śro­
dka, jak przykładna niczem niezachwiana soli­
darność całej naszej reprezentacji narodowej w 
Radzie Państwa. Zrozumieli to wcześnie spo­
radyczni nasi secesyoniśoi: znakomity mówca 
Hausner, znakomity poeta Ujejski.

Po wczorajszych radykalno - biurokraty­
cznych reminisoenoyach i groźbach Pernerstor 
fera, tudzież „austryackich14 rewindykacjach  
Luegera, nawet p. Lewakowi ki, jeżeli p r z e c h ­
wal świadomość Polaka, powinien z kolei zro­
zumieć ciężką winę wszelkie; secesyi wobec tak 
przykładnej solidarności wszystkich wrogów na­
szego narodu i wszystkich zazdrosnych konku 
rentów. W  każdym razie te koła w kraju, któ­
re chwilowo uległy r&dykalno-secesyonistowskiej 
frazeologii, z wczorajszego epizodu galicyjskie­
go mogą zaozerpnąó potężne ostrzeżenie, aby 
zawczasu odwrócić się ze zgubnej drogi, na 
którą się wchodzi pod fiasłem wolnomyślnych 
teoryi, wyzwolenia z pod ucisku władz pol­
skich, złamania nibyto przeważnego wpływu 
szlachty, a która naprawdę prowadzi do zwich­
nięcia naszej drogo zdobytej autonomii narodo­
wej i krajowej i do nowych eksperymentów  
antypolskich a la Metternich, Bach eto. P. R o­
mańczukowi właściwie należy się wdzięczność, 
ża swym wnioskiem naglącym sprowadził takie 
zdemaskowanie się radykalnych sprzymierzeń­
ców p. Lewakowskiego. Teraz, gdyśmy ich uj­
rzeli w  całej ich brutalnej nagości, byłoby

zbrodirą g lybyśm y n:o stanęli ratychm ’'ast 
pod sztandarem najś -iśkjszt j s -lidamości na­
rodowej. Protokół stenograficzny wczorajszego 
posiedzenia będzie najskuteczniejszą odezwą 
wyborczą, która nawet w nowej 5ej kuryi po­
winna zszeregować wszystkich polskich w y­
borców pod sztandarem narodowym.

K o re s p o n d e n c y e .
Wiedeń, 21 kwietnia.

(?) Wozoraj tedy przystąpił parlament do 
drugiego czytania reformy wyborczej. Nie 
sprawdziły się przewidywania pesymistów, wró­
żących w październiku 1893 r , że jeszcze kil­
ka, a może kilkanaśoie lat upłynie, zanim jaki 
kolwiek projekt, możliwy do przyjęcia, dojrze­
je, Nie sprawdziły się również peremptoryczne 
twierdzenia sangwimków, że w Austryi, wśród 
wytworzonych w ciągu ostatnich lat piętnastu 
stosunków, a wobec chromającego nieco parla­
mentu, tylko narzucona reforma wyborcza jest 
możliwą. Normalnym trybem rozwinięto w iel­
ką akcyę : rząd wywiązał się w krótkim sto­
sunkowo czasie z danej przy objęciu władzy 
obietnicy przedłożenia niebawem. Izbie odno­
śnego elaboratu. Po dwumiesięoznem obrado­
waniu nad nim w komisyi, stanął wczoraj pro­
jekt przed plenum Izby.

Fi*yoncmia zewnętrzna Izby była spokoj­
na- Posłowie zebrali się bardzo licznie. Loże 
za to i galerye dość puste, co charakterysty- 
eznem jest dla owego amatorstwa politycznego, 
które tylko wtedy szle na galerye parlamentu 
licznych wysłańców, kiedy się spodziewać mo­
żna jakiej ostrej, żeby delikatnego użyć wyra­
żenia, osobistej szermierki Luegera i gdy mę­
czące etanie i równie męczące nasłuchiwanie 
w nieakustycznej sali połączone jest z lu tą  
emooyą niepewności, oay ni ? przyjdzie do przy - 
musowego opróżnienia galery).

Rzeczowo usposobienie Izby dla projektu 
przedłożonego dobre. Jeżeli w ciągu dyskusji 
nazbyt może często powtarzano, że projekt rze­
cz' ny w gruncie nikogo w zupełności nie za- 
dawalnia, to w tern leży poniekąd dowód o eon- 
frario , że nie jest on dziełem partyjnego rzą­
du, przyg towanem na pożytek jednego stron­
nictwa, lub jednej narodowości, że to również 
i nie abstrakcyjny aparat, któryby był wsku­
tek • tego w rcrultf cie Piepraktyo^ym . ale że 
jest to projekt uwzględniający wedle możność- 
i historyczną tradycyę i ducha czasu, równają­
cy poszczególne interesa i prądy i c-nybe dra 
źniący tern jednego, oo dla drugiego właśnie 
było bonieezuem.

IUustracyą niejako tej nie w nsuawie pro- 
jektowJi ej, ale w stosunkach wzajemnych po­
szczególnych częśoi monarchii leżącej sprze­
czności, jest zapisanie się do głosu aż szesna­
stu mówców contra. Opozyoya ta nie jest je­
dnak dla przyszłości projektu grcźuą, bo żąda­
nia jej, zmierzające przeważnie ku zwiększeniu 
liczby wyboroów, nie mogą ich skłonić do od- 
rzu lenia tego. co choć w ozęści temu życzeniu 
odpowiada. Z trzynastu votów mniejszośoi 
przyłąozonyoh do sprawozdania komisyi najda­
lej idzie votum młoioozeohów, któremu już 
wczoraj dał wyraz deputowany Slavik, żądając 
wprowadzenia powszeohnego, bezpośredniego 
głosowania. Mowa jego zawierała przecież ra­
czej krytykę dotyobczasowego systemu wybór-

1)
Powieść i poezya polska

w  ro łc ii
o którąkolwiek z drugo i trzeoio-rzędnych na­
gród ; zbytecznem jednakże byłoby poniżeniem , .
siebie samyob, gdybjśm y się mieli o bezmyśl- dejmują tematy rozległe, dotykające ważnych,

ogólnym ruchem umysłowym, są jego świado­
mi, a nawet oni to częściej aniżeli młodzi po-

Rozpoozynająo sprawozdanie roczne o ru­
chu literackim na polu powieści i poezyi pol­
skiej zaznaczyć przedewszystkiem musimy, ża 
nie będzie ono w ścńłem  tego słowa znaczeniu, 
krytyczną oceną wszystkich nowycb. zjawisk 
W tym dziale lit«ratnry. Jest ta raozej ogólny 
i pjbieżny przegląd, mewyczerpujący, niemają- 
oy na oelu wy iągnięcia jakich wniosków kon­
kretnych. Słusznie bardzo zauważył w jednym 
* swych szkiców znakomity krytyk warszaw­
ski p. Piotr Chmielewski, iż wartoby rozpa­
trzyć oo roku nowe powieści pod względem  
tematów, Ly s>ę przekonać dowodnie, co w da­
nym roku najwięcej zajmowało umysły twór- 
°ów i ozy wy cór tematu był rezultatem tylko 
chwilowego usposobienia autora, ozy też złoży­
ły  się na to i inne tak ie ozynmki Ale na to 

się kusić nie myślimy; zresztą czyteln;k 
Sam nu że będzie mógł wyciągnąć z uwag na­
szych wnioski w tym kierunku.

Przadewszystkiem zaznaczyć musimy, że 
ze wszystkich działów literatury w roku ubie­
głym, dział powieści najobficiej b jł reprezento­
wany. Jest to fakt powtarzająoy się rok ro­
cznie od lat kilkunastu.

Dla niektórych jest to powodem posępnyoh 
myśli o powierzchowności i płytkości duchowej 
ogółu, który nie posiada ani dostateoznego 
przygotowania, by mógł korzystać z poważniej­
szych i głębszych studyów, na polu nauki pu- 
hllkowanyoh, ani nawet dostateoznego wyro­
bienia duchowego, by w bardziej ześrodkowa- 
ayoh. niż powieść, utworach piękna poetyckie­
go smakować zdołał, a przez to do ich produ­
kowania zaohęoał. Częściowej słusznośoi uwa­
gom takim odmówić niepodobna; tkwi w nioh 
Jedna z istotnyoh oeoh naszej ogólnej umysło- 
^ o śo i; ale potrzeba równooześnie porobić pe- 
Wne zastrzeżenia.

Naprzód w całej Europie zachodzi podo­
bny stosunek między liczbą powieści, a liozbą 
1ńnyoh utworów literackich. Wprawdzie wyra­
ka się on tam nieporównanie większemi cyfra­
m i i leoz ostatecznie porównanie przedstawi 
dużo analogii z tern, co u nas napotykamy. Nie 
możemy oozywiście ubiegać się nietylko o pal- 

pi erwszeństwa w uksztaloeniu, ale nawet

ność, o brak udziału w życiu duohowem naro­
dów uoy wiliz -wanyotj oskarżać, — skala jeno 
życia naszego jest szczuplejsza. Powtóre, jakieś 
bezwzględne przeciwstawienie poezyi i powie- 
śji nie jest woale uzasadnione. Dobra powieść 
ma daleko większą wartość, niż poemat lichy  
pod względem treści, choó doskonały pod wzglę­
dem formy. Smakosze estetyczni mogą zapewne 
przeciw takiemu orzeczeniu protestować; ale 
w sprawie oświaty powszechnej, gdzie idzie 
przedewszystkiem o treść, protest ich będzie 
pozbawiony znaczenia. W jakiejkolwiek formie 
rozpowszeohnia się myśli rozumne, uczucia 
szlachetne, dążenia dodatnie, robi się dobrze i 
zasługuje się na uznanie. Pofcizeoie, przyzwy­
czajanie do czytania, do przyjmowania pokar­
mu duchowego stanowi ważuy środek udosko­
nalenia ogólnego. Ponieważ łatwa i ponętna 
iorma powieści nadaje się doskonale do tego 
oelu, nie ma więo potrzeby sarkać na rozwiel- 
możnienie się powieści, tyiko należy poddawać 
ją sumiennej ooenie, ażeby się przyozynió do 
wyrobienia sądu krytyoznego wśród ogółu, oraz 
wskazać, co zasługuje na rozpowszechnienie, a 
oo nie. Dlatego rozbiory powieści są rzeczą 
w dziennikarstwie wieloe pożyteczną; a ogólne 
sprawozdania roczne m ogłyby się stać bardzo 
nauczającemu gdyby m ogły byó wykonywane do­
kładnie. I tak np. byłoby rzeczą pożądaną w ie­
dzieć, ile zajmują miejsca w twórczości pow ie­
ściowej rzeozy tłómaczone z obcyoh języków, 
jaką one posiadają wartość, jak są dokonywa­
ne ; czy są rzeczy wistem wzbogaceniem pi­
śmiennictwa, ozy też tylko wynikiem wyraoho- 
wań wydawniczych, iż przekład taniej kosztu­
je, niż powieść oryginalna itp.

Ale jak już zaznaczyliśmy, takiego sprawo­
zdania rocznego dać nie możemy, tyiko cgólny, 
pobieżny przegląd dzieł najważniejszych i naj­
wybitniejszych treścią i nazwiskiem ich auto 
rów. Przegląd ten zacząć musimy od najstar

żywotnych spraw o?ółu. Mamy tu głównie na 
myśli Zacharyasiowicza i ii.aoaicowsk.iego.

Zaoharyasiewicz w dwóch swoich zeszłoro­
cznych pow ieściach; „Cnlebu, „Oryon i Ghry- 
zantemau, napiętnował dosadnie wyznawców  
hasła, poiającego za jedyny cel życia — uży­
cie. W „Chlebie" powrócił po latach 35 do 
tematu, który mu najrozgłośniejszą zdobył sła­
w ę , gdy w powieśoi „Na kresach* odmalował 
stopniowe wyzuwanie się z ziem i obywateli 
"W. Ks. Poznańskiego. Stosunki zewnętrzne 
w ciągu tego czasu uległy zmianie pod wzglę­
dem formy, siały się groźniejsze, bo w sposób
0 wiele dotkliwszy i  skuteczniejszy, niż d.a- 
wniej wystąpiły na plac boju rozporządzenia 
rządu pruskiego i ogromne zasoby kapitału, 
by szlachtę polską, me umiejąoą się rachować, 
jak najrychlej pozbawić punktu oparcia w z ie ­
mi, a przez to odebrać jej poczucie godnośoi.

Naukę tę jaką w y c ią g n ą ć  można i należy 
z powieści Zachary asie wicza, potrzeba wpajać 
w  umysły od lat najmłodszych, jeżeli sobie nie
chcemy zgotować bolesnej przyszłości. W „O- 
ryonie i Chryzantemie" pod lekką szatą ironii
1 skrzącego się dowoipu wyprowadził Zacha- 
ryasiewioz konsekweneye 
go usposobienia, jakie się

arystokratycznych, majmjąo z właściwą sobie 
dobitnością, leoz bez dawniejszej żywości, oiem 
ne i jasne ich strony. W  „Żusi“ autor chciał 
przedstawić obraz życia i stosunków aryetokra- 
cyi polskiej w  G alicyi; starał się zcharaktery- 
zowaó jej stanowisko i postępowanie wobec 
W iednia, tak pod względem stosunków towa­
rzyskich, jak stosunków politycznych. N ie uda­
ło mu się to jednak kompletnie i słusznie cał­
kiem ocenił ^Żusię" jeden z najwybitniej­
szych publicystów polskich w te słow a:' 
„Kiedyś p. Jeż uchodził za człowieka postępo­
wego... Ostatnia jego powieść jest najlepszym  
dowodem, jak słowo „postęp" jest względnem  
pojęoiem. W ierzyć się nie ohce, jak autor, n ie­
gdyś postępowy, dać nam mógł tak zacofaną 
powieść; tak przedpotopową i ze względu na 
fabułę i na tendencyę i na formę".

Przechodząc od tego najstarszego pokole­
nia do młodszego, nie ma potrzeby długo się 
nad niem rozwodzić, gdyż większa część utwo­
rów tego pokolenia znalazła już we właściwym  
czasie ocenę w tern piśmie. Nie powiemy nowi­
ny, gdy pod względem artyzmu postawimy na 
czele Henryka Sienkiewicza. Jego „R -d ziia  
Połanieckich" tylokrotnie już była rozpatrywa­
na i to z dość różnych stanowisk, zresztą ob­
szerną recenzyę o niej zamieścił Przegląd i 

z tego lekkomyślne- jj wystarczy zrobić tylko uwagę, iż oi, co za­
staje charakterystyką , rzucali Sienkiewiczowi zejśeie do powszednio

warstw handlowych, gdzie pod pozorem i po- j śoi, idealizowanie dusz malyon, chyba nie chcieli 
krywką dążeń nowoczesnych wystawiane by- : doirzeó ironicznej intencji, w  jakiej całość zo- 
wają na pośmiewisko wielkie zasady onoty, | stała pomyślana i przeprowadzona. Ubliżałoby 
uczciwości, szlachetności, któryoh miejsce ma- f się Sienkiewiczowi, gdyby się wzięło za jego 
ją zająć komfort, rozgłos, powodzenie i użyoie. j ideał samolubnie zamkniętego w sobie człowie- 
Przesyt, zwątpienie, gorycz; oto wyniki takiej ' ka, jak Połaniecki. Raczej powiedzieć należy, 
przemiany haseł i dążeń. j iż powieściopisarz, rozglądając się w żyoiu sfer

Najnowsza powieść Zygmunta Kaozkow- przemysłowych, które coraz bardziej na pierw- 
skiego: „Rycerze Ś tej Klary" przedstawia e- ; szy plan występują, chciał sprawiedliwie i 
wolueyę poglądów społecznych w przeoiągu o- j przedmiotowo wyróżuió jednostkę, która, choó 

' statnich lat 50; Kaczkowski z właściwą sobie 1 w  swych codziennych zamiłowaniach nie od 
rozwagą i bystrością myśli umiał spełnić to [ skakuje od tła ogólnego, ma przecież pewne 

- 1 tak ważne i tak interesujące zadanie, gdyż zna j właściwości umysłu i ( serca, które ją każą od 
- i i przenika prądy nurtujące w głowach i ser-1 podobnych jej wyróżnić, boć pomysłowość i

toszych powieściopisarzy, oo im  zresztą z wieku caoh społeczeństwa naszego, a jakkolwiek nie względna przynajmniej uczciwość nie są 
i  urzędu się należy. Pomiędzy nimi, n is ma t a - ! potępia ich bezwzględnie, śmiało w ytyka ujem- przymioty, zasługujące na lekceważenie.
k i f l h .  k t Ó r .  v V lV . i n n i  w to i t t t  a i a  n r  Tl A wnorn da- H A  i m  i a a u n  a  i  i i  - m n  i / i l i  f l i r A n w  S f o m n f / i u r  i  « a  c f r r i i n  ni  szkodliwe ioh strony, 

z weteranów powieściopisarstwa
kioh, któr. yby, zasklepiwszy się w pewnem d a -1 ne, śmieszne 
wno już wyrobionem kółku pojęć, powtarzali Trzeci
tylko to, co już wypowiedzieli dawniej. Owszem, I naszego, T. T. Jeż w wydanych roku bieżące 
z mniejszym lub większym talentem, z większą go utworaoh: „Żusia", „Sama" poprzestał na 
lub mniejszą świeżością myśli podążają oni » i dziedzinie stosunków towarzyskioh w sferach

Ważnością tematów i głębią nastroju wyż 
sze, leoz wykonaniem niższe od jej poprzednich 
są najnowsze utwory Orzeszkowej: „Melancho- 
licy" i „Australczya".

Ewangelia miłości i przebaczenia, nauka

pracy w ytrw ałej na zagonie rodzinnym, akoen-. 
tow anie » lachę ności charakteru ^  przeciwsta­
wieniu do bystrości rozum u, są to myśli za­
sady których i w  dawniejszych utworach Orze­
szkowej odnaFźć nie trudno. Są jednak pewne 
odc;enia, wyróżniające ostatnie jej prace od po­
przednich, odcienia głównie w  pogłębieniu uczu­
cia źródło swe mająoe.

W  przedmowie do „Melancholików" pam 
Orzeszkowa wyjaśnia cel t.yoh ponurych opo­
wieści, przepełnionych poważnemi i melanoho- 
lioznemi sentenoyami. Autorka występuje do 
walki z pesym izm em , ale zanim go zmoże i 
światło otuchy i nadziei zapali, przedstawia go 
w różnych przygnębiających przejawach „Pe­
symizm spełnia względem społeczeństwa czyn­
n o ś ć  robaka w drzewie : przegryza energię, od­
biera nadzie;ę i gasi zapał. Nie jest prawdą, 
że złe okrywa ziemię, jak jedna wielka płachta 
czarna. Nie przeczę istnieniu takiej płachty, lecz 
są w niej otwory, przepuszczające do życia 
światło i powietrze, a oo najważniejsza, to, że 
te otwory rozszerzone byó mogą". Źródła pe­
symizmu nie szuka Orzeszkowa w „przeoywili- 
zowauiu", które uważa za pa adok’, ale w «a- 
inolubstwie i d la ,ego jako środek podaje : oder­
wanie się od samego siebie, wzbijanie się po­
nad samego siebie , serdeczne wielbienie i ko­
chanie czegoś ponad robą,

Prus nie dał w roku ubiegłym nowej po­
wieśoi. „Faraon" jeszcze nieskońcsony, a „Opo­
wiadania wieczorne" <o przedruki prau dawniej­
szych, o których do3yć w swoim czasie l isano. 
Sewer także nie wydrukował rieozy nowych.
0  wydanych pracach dawniejszych „Zalotnicy"
1 „Zyzmie" umieszczone było w Przeglądzie spra­
wozdanie. W nowelach „Zalotnica" maluje on 
znakomicie lud i jego typy- ^  „Zyzmie" po­
rusza kwestyę żydowską i tu potrafił ustrzedz 
się filosemi tyzmu i antysemityzmu. Żydzi w Ga- 
lioyi są — według Sewera — żyw iołem  arcy- 
pow atnym , mogącym krajowi oddao znaczne 
u słu g i, ale i  wyrządzić potężne straty. _ Pozy­
skanie ich do pracy korzystnej dla kraju jest 
sprawą roztropnego zrozumienia własnego in ­
teresu.

d»!sny nałtąpi).
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csago, niż naganą nowego projektu, zaczepia­
jąc przadewszystkiam klasowy podział wybor- 
oów. W ątpić należy, ozy tak wysoko rozwi­
nięty  wiejski i miejski stan średni w Czechach 
godziłby się na te fale powszeohnego głoso­
wania, któremiby go dep. Slavik zalać pragnął.

W  bardzo piękny i stanowczy sposób 
określił poseł Maaeyski stanowisko Koła pol­
skiego w  tej sprawie. Zaznaczywszy z naoi- 
skiem na wskróś autonomistyczny charakter 
Polaków i wypływające z niego silne przeko­
nanie, że tylko wybory przez sejm odpowiada­
łyby  istotnej potrzebie i tylko one wiernem  
przedstawieniem kraju byóby mogły, oświad­
czył on, że chęć i dążenie do tego dziś osią-

fnąó się nie dającego ideała nie może przecież 
'olaków wstrzyma ó od zgodzenia się na konie­

cznością teraźniejszości wymagane zmiany
N ie bez znaczenia politycznego faktem  

była wypowiedziana w sobotę przed wyborca­
mi w Chocieborzu mowa deputowanego młodo- 
ozęskiego Eima. Tak względnie umiarkowanyoh 
słów z tamtej dawno nie słyszano strony. Mó­
wca podniósł, że obowiązkiem posłów jest 
przygotowywanie chwili, w  którejby do więk- 
szoloi wstąpić mogli, nie wahał się skonstato­
wać otwareie bardzo naturalnego, ale tylekroó fał­
szywie i tendencyjnie podejrzywanego lub wprost 
zaprzeozanego przyjaznego usposobienia rzą­
du dla ludu ozeskiego, i bardzo trafnie zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie mieści w so­
bie utrzymywanie ludu podżeganiem namiętno­
ści w długotrwałej egzaltaoyi. Na zaozepki Ya- 
szatego odpowiedział Eim „że nie ma zwyczaju 
mówić dwugodzinnych mów przeoiw Polakom, 
w ohwili gdzie parlamentarna kooperaoya z n i­
mi nie jest w  przyszłośoi wykluczoną, Ze nie 
ma dalej zwyczaju leżeć w  prochu przed rzą­
dem rosyjskim, że wreszcie nie bywa A rleki­
nem izby, ale że go tam jako poważnego ozło- 
wieka traktują, co chyba dla wyborców jest 
przyjemuiejszem“. Poseł Eim może byó pe­
wien, że i Polacy wolą tego rodzaju enunoya- 
oye, godniejsze ozeskiego narodu, niż śmieszne 
arlekinady Yaszatego.

Wiedeń 19 kwietnia.
Ministrowie przemawiają czasami jak del- 

ficka wyrocznia, a do tego tern bardziej za­
gadkowe są ich deklaracye, im ważniejszą jest 
sprawa, któryoh dotyozą. Razi to zwłaszcza 
w takich sprawach, w któryoh poglądy rządu 
i ludności mocno się rozchodzą. Dziś taką spra­
wą jest ugoda węgierska. Długo czekaliśmy na 
wyjaśnienia urzędowe w  Budapeszcie. Przemó­
w ił wreszcie minister skarbu dr. Lukaos i po 
jego mowie ty le wiemy, oo wiedzieliśmy przed­
tem. Minister zapewnia w swej mowie, że rząd 
wywalozy zwrot podatków konsumoyjnych w pły­
wających do skarbu austryaokiego za piwo, spi­
rytus, cukier i inne wyroby produkowane z tej 
strony Litawy, a wywożone do W ęgier. O tern 
dawno już wiemy. Ciekawi byliśmy natomiast 
dowiedzieć się, jak rząd węgierski zapatruje się 
na kwestyę rozdziału ciężarów wspólnyoh t. j. 
na tak zwaną kwotę. Otóż minister zastrzegł 
szy się, że przesądzać nie ohoe pod tym  w zglę­
dem obliczeniom deputaoyi parlamentarnej, po­
wołanej do załatwienia tej kwestyi, stwierdził, 
że deputaeya bardzo sumiennie wystudyowała 
przedmiot i że — jak spodziewa się — wnio­
ski swoje postawi jedynie na podstawie zaso­
bności kraju. Cóż to znaczy ? Czyżby minister 
Lukaos przemawiając w dniu 16 b. m. nie w ie­
dział jeszcze o wnioskach deputaoyi węgierskiej 
uohwalonych jednogłośnie dnia 14 b. m. a żą- 
dająoyoh, by W ęgry i nadal płaciły tylko 
31'4°/0 wydatków wspólnyoh? Czy zasobność 
W ęgier i ich zdolność do ponoszenia ciężarów  
w  niozem się nie zm ieniły od roku 1867, albo 
ozy nawet pogorszyły się tak dalece, że W ę­
grom wypada wywalozyó zwrot podatków kon- 
sumoyjnyoh (2 —2 , |, mil. rooznie), a płacić tyle 
tylko, oo dawniej ? Czy „sumienne studya“ de­
putaoyi odbiły się w jej wnioskach, czy też 
minister sądzi, że studya były sumienne, ale 
wnioski — dowolne ? W olelibyśmy zaprawdę 
mniej „sumienności “ w obliczaniu źródeł do­
chodu, a więcej sprawiedliwości w ocenianiu 
sytuaoyi monarchii. P. Lukaos niozem nie zdra­
dził swych poglądów. Możnaby go niemal po­
sądzić o to, że utożsamia swoję politykę finan­
sową z poglądami deputaoyi węgierskiej na 
kweatyę kwoty. Ale dlaczego rzekł, że „spo­
dziewa się“, że deputaoya dopiero znajdzie pod­
stawę swych obliczeń na zasadzie zasobności, 
kiedy po „sumiennyoh studyach" deputaoya ta 
dwa dni wprzód już konkretny postawiła wnio­
sek ? Tak możnaby się w kółko kręoió przy­
puszczeniami bezowocnemi i najlepiej zapewne 
będzie zaznaczyć z góry, że choćby W ęgry ca­
łe  jednomyślnie uparły się przy zatrzymaniu 
dotychczasowego stosunku ponoszenia ciężarów  
wspólnyoh, nie wiele to im pomoże, bo Austrya 
jest już zbyt wycieńczoną wydatkami na ko­
rzyść Węgier. W ęgry mają armię, reprezenta- 
oye zagra-iozne, flotę, cieszą się wszelkimi 
przywilejami wielkiego mocarstwa za wydatek  
roczny 30—3 ” milionów zł. Tanio zaprawdę 
okupują swcje stanowisko mocarstwa europej­
skiego. Toż Bawarya lub Saksonia więcej pła- 
oió muszą na wydatki wspólne Niemiec, niż 
W ęgry. Taki stan jest zupełnie anormalny.

Jaśniejszą o wiele była deklaraoya tego 
ministra w kwestyi waluty. Jak wiadomo, do­
tychczas dwóch głównie punktów nie rozstrzy­
gnięto, a mianowicie, czy obiegać ma i nadal 
papierowy pieniądz państwowy w jakiejś for­
mie, a powtóre, ozy srebrne guldeny m a;ą byó 
przetopione na korony, ozy też mają w  dzisiej­
szej swej wartości monety równoznacznej ze 
złotą pozostać nadal w obiegu? Owóż minister 
Lukaos jest zdania, że obieg papierowych pie­
niędzy państwowych złe zrobiłby wrażenie, 
gdyż nie na to wycofał rząd 200 mil. reńskich 
papierowyoh (a raczej wyoofanie ich w połowie 
roku bieżącego ukońozy), aby co do reszty 112 
milionów reńskioh i oo do obiega kwitów żu- 
pnyoh w Austryi (40—50 m il) zatrzymać się 
w pół drogi.

Zagraniczni wierzyoiel9 nie ufaliby w ta­
kim razie Austro-Węgrom, że papierowe pie­
niądze państwa pokryte są złotem i kredyt 
monarchii ucierpiałby. Nie można się jednak 
całkiem zgodzić z tym poglądem. Jeśliby pań­
stwo wymieniło np. 112 milionów zł. (224 mil. 
koron) niewyoofanych jeszozs z końcem czerwca 
rb. z obiegu, na papierowe pieniądze pokryte 
złotem, to z pewnością ich obieg w niczem nie 
zawadzałby zagranicy, ani nie nastręczałby ża­
dnych podejrzeń. Złoto ma tę wadę, że ludzie 
chowają je w kasach, że się ściera, a przez to 
traci na wartości, i że trudniej przenosić je z 
miejsoa na miejsce. Albo więc papierowy pie­
niądz p a ń s t w o w y  pokryty z ło tem , albo 
b a n k o w y !  Złota w obiegu zostawić nie mo­
żna, gdyż byłoby to fatalnem w państwie nie- 
posiadającem wielkich zapasów tego kruszcu.

Sam p. Lukaos przyznaje, że po wykupie­

niu kwitów żupnyoh nastąpi znaczne skurczenie 
się środków obiegowych, oo wpłynąć może szko­
dliwie na oeny towarów. Jakże temu zaradzić? 
W  Austro-Węgrzeob obiega około 70 mil. zł. 
srebrem, a w banku leży za przeszło 127 mil zł. 
srebra. Owóż całej tej sumy (blisko 200 mil.) 
ohoe p. Lukacs użyć na wybicie koron i otwar- 
oie powiada, że państwo zarobi wielką sumę na 
tern wybiciu. Prawda, ale więcej jeszcze zaro­
biłoby państwo na wydawaniu niepokrytyoh 
papierowyoh pieniędzy. Jest to bardzo smutne 
źródło zarobku puścić w obieg za kilka set 
milionów zdewalwowanej monety! Kto jednak 
wynagrodzi stratę biednych właśoicieli w dniach 
przesileń... czy bankierzy chowający złoto?

Berlin 15 kwietnia.
Tragiczny wynik pojedynku Kotzego ze 

Schraderem ciągle jeszcze zajmuje opinię pu­
bliczną. W szystkie pisma berlińskie przepełniają 
wciąż szpalty swoje sążnistymi artykułami na 
temat ostatniego pojedynku. Zewsząd odzywają 
się głosy, domagające się pewnych obostrzeń 
w  kodeksie pojedynkowym; domagające się, by 
te reformy rozpoczęły się od kodeksu karnego, 
obowiązującego wojskowych, który to właśnie 
kodeks zmusił powaśnionyoh dwóch dygnitarzy 
dworu do pojedynku. Nienawiść, jaką pałali ku 
sobie Kotze i Schrader, była niemal silniejszą 
od szekspirowskich Monteccioh i Capuletioh 
Dawno już nienawidzili się skryoie, a do w y­
buchu przyszło przed dwoma laty, kiedy różne 
osoby przy dworze berlińskim — nie wyłąoza- 
jąe samego cesarza — otrzymywały wciąż bez­
imienne listy, szkalująoe pewną damę dworu, a 
oesarz polecił przeprowadzić ścisłe dochodzenie. 
Urzędnik, któremu poruozono przeprowadzenie 
śledztwa, zwrócił się do br. Sckradera z zapy­
taniem o zdanie w tej mierze. Schrader wtedy 
wyraził się, iż jemu się zdaje, że nikt inny 
tylko K otze może byó autorem owych paszkwi­
lów. Kotze został niezwłocznie aresztowany i 
— dziwnym zbiegiem okoliczności — z ohwilą 
tą przestały nadchodzić listy. Przeprowadzono 
śledztwo, wykazało ono jednak zupełną niewin­
ność Kotzego. Wypuszozony na wolną stopę 
Kotze wystąpił przeciwko Schraderowi przed 
sąd honorowy, który orzekł, że pojedynek jest 
nieunikniony. 'Wynik pojedynku ni* położył je­
dnak końca nienawiści.

Oto młody Schrader, jako bursz korpora- 
oyi studenckiej „Borussia“ w Bonn, napisał 
swojego czasu do siedząoego w więzieniu śled- 
ozem w oytadeli w  Kłodzku, list obelżywy, 
piętnujący Kotzego, jako człowieka podłego. 
Kotze list oddał radzie honorowej, która z u- 
wagi, że naówozas toczyło się śledztwo hono­
rowe przeciwko Kotzemu, list złożyła ad acta. 
Rzecz jednakowoż wyszła na jaw i dawniejsi 
członkowie korporaoyi „Borussiau w Berlinie, 
stanowiący rodzaj rady honorowej, orzekli, iż 
należy na razie usunąć z grona członków kor- 
poracyi młodszego Sohradera, ponieważ celem 
prowokaoyi, zwrócił się z listem do Kotzego, 
a jednak dalszych nie uczynił kroków, aby go 
zmusić do pojedynku. Kotze, wróoiwszy z cy­
tadeli i doozekawszy się od sądu honorowego 
ofioerskiego tylko nagany, nie pozbawiającej 
go praw honorowyoh, wyzwał po pojedynku 
z ojoem, syna, żądając od niego z oałą stanow­
czością satysfakoyi. Syn zobowiązał się wobec 
umierającego ojca pod słowem honoru, że nie

Srzyjmie wyzwania od Kotzego, z drugiej je- 
nak strony kodeks honorowy nakazuje mu 

stanąć do pojedynku.
Pani Sohraderowa, złamana strasznym cio­

sem, który ją spotkał, oraz pod grozą dalszyoh 
konsekwencyj pojedynku, któryoh się obawia, 
wyprowadza się na stały pobyt do Wiednia.

Wspomniałem w ostatnim mym liście o 
nieszczęśliwym wypadku, który się wydarzył 
prof. Langerhausowi. Śmierć półtorarocznego 
synka jego, która nastąpiła po oohronnem za­
szczepieniu surowicy, spowodowała kontrolę 
zapasów surowioy znajdująoyoh się w aptekach. 
Okazało s i ę , iż surowioa, wyrabiana w fabry- 
kaoh w  Hóohst, nie zawiera już pierwotnyoh 
swych pierwiastków immuniztoyjnych, że zatem 
nie nadaje się do użytku. Prezes rejenoyi 
w Poozdamie zarządził konfi-katę tych fabry­
katów, za jego przykładem pójdą prawdopodo­
bnie i inni prezesi rejenoyjni.

W ystawa bydła opasowego odbędzie się 
w połowie maja. Zapowiada się ona świetnie, 
bo dotąd nadeszło już 1104 deklaraoyi. Naj­
obfitszy będzie dział bydła rogatego. „Doppel- 
landryu, pochodzące przeważnie z Brunszwiku, 
tym razem staną obok siebie, co ułatwi poró­
wnania. W ielką nagrodę cesarską przeznaczono 
dla byczków i jałówek U /j—2 V,-letnich. W o­
łów będzie 128, przeważnie rasy bawarskiej, 
hodowanej w góraoh Owieo wykazuje spis 294. 
Hampshiredowny wyparły prawie wszystkie in­
ne rasy. Dominium Marienfelde wystawia South- 
downy i ich krzyżowania.

Trzody ohlewnej będzie 1500 sztuk; tu 
przeważają rasy angielskie. Wyznaozono 161 
nagród, wartośoi ogólnej 18.645 marek. Złoty 
medal Nathusiusa dostanie się owcom, nagroda 
honorowa klnbu rolniozego niemieokiego trzech­
letnim wołom.

W  mieście panuje ogromne oburzenie na 
sooyalistów. Korzystając ze zbliżającego się 
otwarcia wystawy, wyzyskują oni swoich chle­
bodawców w niecny sposób. Z dnia na dzień 
stawiają wyższe wymagania pod względem pła­
cy dziennej, a przedsiębiorcy, bojąc się strejku, 
godzą się na najwięcej wygórowane oeny. Cie­
śle pobierają markę za godzinę roboty w dzień, 
zaś za wieczorne lub nocne godziny każą so­
bie płaoió po półtorej marki i więoej, Ponie­
waż w razie strejku trudnoby było zastąpić
6.000 zajętych na wystawie robotników, w yzy­
skiwać oni dalej będą sposobność, jaka im się 
nadarzyła.

Igrzyska olimpijskie.
Ateny 12 kwietnia.

Wozoraj na zakończenie walki atletów, 
wystąpili na arenę pp. Tsita i Sohuman. N ie­
miec zw yciężył Greka.

Wyścigi w pływaniu.
W yścigi te odbyły się wozoraj przed po­

łudniem w zatoce Zea, położonej we wschodniej 
stronie miasta Pireus. W ybrzeże zatoki i 
wszystkie okalające ją domy były przepełnio 
ne publicznością. Dla płatnyoh widzów urzą­
dzono ławki od strony zachodniej. Rodzina 
królewska, dwór i ministrowie mieśoili się w  
umyślnie zbudowanej altanie, komisya i arbi- 
trowie, oraz korespondenci ulokowali się na po­
kładach dwóch statków.

Z malutkiego parowca rzuciło się prawie 
jednocześnie trzynastu pływaków w morze i 
na dany sygnał pływanie się rozpoczęło. W i­
dok był bardzo zajmująoy. Niektórzy płynęli 
na wznak. Meta wynosiła 100 metrów.

Pierwszy stanął u niej W ęgier, p. A l­
fred Hajos. P łynął on 1 minutę _22l/5 sekund. 
Po raz pierwszy tedy ukazała się na  ̂ maszcie 
chorągiew węgierska, którą publiczność sympa­
tycznie powitała.

Nastąpiły w yścigi w pływaniu na 500 m. 
Z 24 zapisanych zjawiło się tylko trzech pły­
waków, a mianowicie Grecy pp- Pepano3 i Ho- 
rofas, oraz Austryak p. Neumann. I tu nie po­
wiodło się współzawodniczącym Grekom, Neu­
mann bowiem dopłynął pierwszy do m e y  w 8 
minutach, 12’]5 sekundach. Na maszcie zawie­
szono chorągiew austryacką.

Trzecia i ostatnia meta wynosiła 1,200 
metrów. Ubiegali się o nagrodę Grecy, Niemcy, 
A nglicy i  W ęgier p. Hajos. który w tym  w y­
ścigu także zdobył palmę pierwszeństwa, gdyż 
dopłynął do mety w 18 minutach 22*/a sekun­
dach. W  trzy minuty później przybył p- An- 
dreu, Grek. Inni pozostali bardzo daleko. W al­
ka pływaków skończyła się o G/ł godzinie po 
południu.

Strzelanie do celu.
Strzelano z karabinów wojskowyoh na dys­

tans 300 metrów. Najlepiej strzelał p. Artani- 
des, oficer greckiej artyleryi. Na 40 strzałów  
dał on 31 trafnych. Drugim był p. Jensen, ofi­
cer wojsk duńskich. Trafił ‘on także 31 na 40, 
ale numer jego powodzenia równa się 1.305, 
gdy Artanides otrzymał numer, równająoy się 
1.312. W alka ta może się jeszcze powtórzyć, 
gdy się zgłoszą nowi szermierze.

Następnie strzelano do celu z rewolwerów 
dowolnego systemu. Zwyciężył Amerykanin p. 
S. Pein, na 30 bowiem strzałów trafił 24 i otrzy­
mał numer powodzenia, równający się 442.

Wyścigi cyklistów.
W yścigi cyklistów odbyły się w Pireus. 

Na odległość 2000 metrów wygrał Francuz p. 
Masson, dotarłszy do mety w przeciągu 5 mi­
nut 20 sekund. W  wyścigach na 10 kilometrów 
znowu zw yciężył p- Masson, wyprzedzając zna­
cznie swego rodaka, pana Flameng.

W  następnym wyścigu miano objechać 
arecę do okoła. Arena wynosi 333 75 metrów. 
Pan Masson potrzebował na to 24 sekundy, przy­
znano mu więc wygraną. Najpowolniejsi z cy­
klistów współzawodniczących dotarli do mety 
w 27 sekundach.

W  ostatecznem rzucaniu i odbijaniu piłki 
czyli tak zw. laum tennis panowie Kasdaglis i 
Petrokokinos, Greoy, zw yciężyli panów Bolan- 
da, Holendra i Z rna, Niemoa, a p. Boland po­
konał następnie p. Pranna, Niemca.

Spirydyon Luiz, zwycięzca w wyścigu na 
drodze maratońskiej, jest włościaninem, liczy  
lat 25, a pochodzi ze wsi Amarusio w Atyce 
Jest dosyć zamożny, ale sam orze i obsiewa 
swe pole; ma rodzioów i trzy siostry.

Gdy po szczęśliwem przybyciu do maty 
chciano mu udzielić pomocy lekarskiej, Luiz 
wymawiał się z razu, ale widząc, że opór tu 
nic nie pomoże, pozwolił, by go masowano, na, 
pierwszem jednak dotknięciem ręki lekarza po 
ciele ohłopa wybuobł on potężnym śmiechem, 
mówiąc, że nie przyszedł tu po to, żeby go 
łechtano; ale jeżeli lekarze już tak łaskawi, to 
zamiast masażu i kamfory nieoh mu dadzą fili­
żankę kawy lub kieliszek wódki. Życzeniu Lu­
iza stało się zadość.

“W kwadrans potem, g ly  już dostatecznie 
wypoczął, powrócił do Stadyum i z zacieka­
wieniem przyglądał się ćwiczeniom gim nasty­
cznym i walce atletów. Publiczność z wielkiem  
zajęciem wpatrywała się w twarz chłopa, który 
okrył chwałą imię Grecyi na tegorocznych 
igrzyskach, a fotografi skwapliwie zdejmowali 
jego podobizny. Pewna pani ze Smyrny prze­
słała Luizowi kosztowny złoty zegarek z łań 
cuszkiem. Pan Cingros, jeden z krezusów ateń­
skich, zapisał mu majątek ziemski wartośoi
25.000 drachm; pan Awerow § przesłał mu 
upominek wartości 100?0 drachm; pewien ad­
wokat z Aten bohaterowi igrzysk darował grunt 
mający 360 metrów kwairatowyoh obszar.*; ja­
kiś wreszcie restaurator ofiarował mu gratis 
śniadanie i obiad na całe życie (tylko nie wia­
domo, czy przez całe życie Luiza, ozy też przez 
całe życie ofiarodawcy; gdyż w pierwszym w y­
padku możnaby liczyć jeszcze przynajmniej 60 
lat życia). Oprócz tego czekają zwyoięzcę inne 
eszoze nagrody i upominki, a wszystko to zdo­

bycz niespodziana dla nieznanego do wczoraj 
chłopa... z łaski zdrowych nóg.

Luiz choiał jeszcze wozoraj wracać pieszo 
do swej wsi, odległej od Aten 22 km., chociaż 
zapraszano go i ofiarowywano gościnność w Ate- 
naoh. Bohater maratoński był jednak uporczy­
wym, zaprosin nie przyjął, a zgodził się je­
dynie na odwiezienie go w powozie do Ama- 
russio. Tam spotkała go nowa owacya: cała 
wieś oczekiwała zwycięzcę z muzyką i przy 
odgłosie hymnów i marszów odniesiono go na 
rękach do domu.

Prezydyum komitetu igrzysk olimpijskich 
uohwaliło wznieść w Stadyum słup marmurowy, 
na którym — wedle starożytnego obyczaju — 
wyryte będą imiona zwycięzców, z oznaczeniem 
rodzaju zwycięstwa i rodzinnego kraju laureata.

Dziś urządził król w pałacu swym śnia­
danie dla zwycięzców. Zaproszonych było 260 
osób, między innymi znajdowali się korespon­
denci pism zagranicznych. Zwycięzca maratoń­
ski zjawił się w stroju włościańskim.

Zygmunt Mineyko.

Z izby sądowej.
Kraków 21 kwietnia.

(Radykalni agitatoroioie przed sądem)
Na popołudniowej rozprawie przesłuohano 

jeszcze świadka p. Jana Daniło.
Przewodniozący prosi świadka o bliższe 

wyjaśnienie, w jaki sposób zeznania jego do­
stały się do protokołu, mianowicie, że panowie 
chłopów za łeb trzymają.

Świadek oświadoza, że zeznania jego w  
śledztwie są nieprawdziwe, a składał je t y l ­
ko, aby nie powiedzieć tego, co mu sędzia n a ­
rzucał.

Prokurator w obeo tego zastrzega sobie 
śoiganie świadka o zbrodnię oszuitwa i prosi 
o odstąpienie aktów po rozprawie prokuratoryi 
państwa.

Obrońca ad w. dr. Seinfeld wnosi o w e­
zwanie do rozprawy sędziego śledczego p. P io­
trowskiego.

Prokurator wnosi, ażeby wezwanie sędzie­
go śledczego odroczyć aż do chwili przesłucha­
nia dalszyoh świadków.

Sędzia przysięgły dr. Rośoiszewski za­
pytuje jednego z poprzednich świadków Kun- 
oego, czy sędzia śledozy groził mu aresztowaniem.

Świadek odpow iada, że sędzia mu nie 
groził.,

Świadek dr. Ludwik Parvi, adwokat, ze­
znaje, że z mowy Gądzińskiego doleciały go 
w drugim pokoju słowa : palić, rżnąć ozy mor­

dować. Słuchając, wiedział świadek, do czego 
się te słowa odnoszą i  mowa zrobiła na nim 
przykre wrażenie. Mowy były wypowiedziane 
w nieprzyjaźnym duehu dla szlachty i ducho­
wieństwa, Słów o roku 1816 świadek sobie 
nie przypomina. Co do mowy Oygi, utkwiło 
świadkowi w pamięci opowiadanie o rozerinię- 
eiu brzucha przez szlaohoica i grzaniu sobie 
rąk ozy nóg. W  obeo podobnych przemówień 
ohciał świadek dać odpowiedź, bo był niemi 
poruszony, ale zaniechał zamiaru, nie chcąc 
narazić się na zarzut, że niedokładnie zrozu­
miał lub zapamiętał słowa mówców. Świadek 
zeznaje, że sędzia śledczy nie wywierał nań 
żadnego nacisku i tylko pytał się świadka, co 
słyszał na zebraniu. Świadek nie może stwier­
dzić, ozy sędzia Piotrowski był na owem ze­
braniu w Jasieniu. Słuchacze byli mowami 
podnieceni.

Świadek, dr. Szymon Bernadzikoweki, po­
seł sejmowy, zaprzysiężony, zeznaje, że był 
ozęśoiowo tylko na mowach obwinionych. 
Z mowy Gądzińskiego przypomina sobie tylko 
świadek słowa o jakiemś zbezczeszczeniu Sa­
kramentu przez księdza. — Po odczytaniu pro­
tokołu swoich zeznań w śledztwie, przyznaje 
świadek, że musiało tak być jak w protokole 
zap isane; wtedy lepiej świadek pamiętał i 
musiał słyszeć słowa, znieważające duchowień­
stwo. Słyszał, że jeden z oskarżonych mówił, 
iż w roku 1846 wyrżnięto szlachtę, ale świa­
dek nie pam ięta, czy mówiono, że za mało, 
ozy za dużo, ozy dosyć wyrżnięto szlachty ; 
prawdopodobnie mówił to Gądzyński, skoro 
tak świadek w protoktle zeznał. Z mowy Cy- 
gi pamięta świadek słowa o rozerżnięoiu brzu­
cha ohłopu przez szlachcica, ale związku tych  
słów świadek przedstawić dzisiaj nie może. 
Na świadka robiły te słowa wrażenie, że mów­
ca chciał wzniecić nieufność do szlachty. Mów­
ca czuł niesmak z powodu zwrotów i słów u- 
żytych przeoiw szlachcie; dotykały go one ja­
ko inicyatora zebrani*. Świadek nie obserwo­
wał, jakie wrażenie słowa obwinionych zrobiły 
na włościanach.

Prokurator zapytuje św iadka, czy nikt 
z inteligencyi brzeskiej nie wystąpił przeciw 
podobnym mowom ? — Świad«k wyjaśnia ( £e 
zwracał uwagę sekretarza zebrania, ża za ostro 
przemawiają. Na pytania obrońcy dra Seinfel- 
da, wyjaśnia św iadek, że sam się znosił z p. 
Stapińskim, ale obwinionych nigdy do e-gitaoyi 
nie używał.

Na zapytanie prokuratora, czy na uwagi 
ze strony świadka że obwinieni za ostro prze­
mawiają , zarządził co przewodniczący zebra­
nia,—odpowiada świadek, że na uwagi j*go od­
powiedział sekretarz pan D a n iło : Niech się w y­
gadają

W ezwany do wyjaśnienia tej odpowie­
dzi, pan Daniło, oświadcza, że przypomnieć so­
bie nie może, czy p. dr. Bernadzikowski zwra­
cał jego uwagę na t o , że obwinieni za ostro 
przemawiają.

Świadek Michał Merak, zaprzysiężony, nie 
może sobie przypomnieć treści mów obwinio­
nych i prosi o odczytanie śledczych protokołów. 
Z mowy obwinianego Oygi pamięta słowa o 
rozrzynauiu brzuchów chłopskich Po odozyta- 
niu protokołu śledztwa, świadek zaznacza, że 
prawdą jest, co w protokole tym zapisano; zda­
wało mu się, że słowa przeciw szlachcie i o roz- 
rzynaniu brzuchów ohlopsbioh przez szlachtę, 
były popisem krasomówczym.

Przewodniczący: Piękny popis krasomó­
wczy ,.

Z protokołu śledczego okazuje się dalej, 
iż świadkowi mówiono coś o słowach o r. 1846 
i  że słowa te oburzające zrobiły na nim wraże­
nie ; świadek nie pamięta, kto mu o tern opo­
wiadał. W ychodzi na jaw, że świadek nic nie 
ohciał mówić w pierwszej ohwili przed sędzią 
śledczym , dopiero gdy mu sędzia powiedział, 
iż będzie musiał przy rozprawie przysięgać, — 
wtedy dopiero świadek powiedział, co mu było 
wiadomem.

Świadek Jau Steo, włościanin z Brzozow­
ca, zaprzysiężony zeznaje, że był na owem ze­
braniu w Jasieniu. Zdaje mu się, że oskarż, ny  
Cyga ooś mówił o rozpruciu brzucha, jako w a- 
gitacyi przedwyborczej. Swiaaek zaprotestował 
przeciw tej mowie, ale ktoś powiedział, że to 
fakt, więc świadek dał spokój. Z mowy Gądziń­
skiego, jakby przez sen, przypomina sobie św ia­
dek coś o roku 1846, ale nie widział mówcy 
z twarzy, więc nie wie. czy to był Gądziński; 
wątku frazesu o roku 1846 świadek nie wie, bo 
był wt6dy zajęty rozmową. Co do zarzutów na 
księży, to także jakby się śniło świadkowi. 
Świadkowi nie podobała się mowa Cygi ; n ie ­
dorzeczne mówienie o roku 1846. W  śledztwie 
świadek powiedział, że Gądziń-ki powiedział, 
że „za mało było rżnięcia w roku 1846*. Mowy 
wydawały się świadkowi podburzającemi prze­
oiw panom i zrobiły przykre wrażenie na wło­
ścianach. Świadek zajmował się agitaoyą za kan­
dydatem ludowym.

Z powodu ohoroby sędziego Piotrowskiego, 
obrońca cofa swój wniosek o wezwanie go do 
rozprawy.

Świadek Adam Marzeo, pisarz gminny i 
gospodarz ze Szczepanowa, zaprzysiężony, ze­
znaje, że obwiniony Cyga mówił o rozpruciu 
brzucha ohłopu przez szlachcica; nie powie­
dział wszakże, gdzie i kiedy się to stało. My 
czuli, że się to do nas odnosi; to było niewła­
ściwe, bo jeżeli były nadużycia, to minęły. Mo­
żna było mówió o ucisku w dzisiejszym czasie, 
nie trzeba było staryoh ozasów przypominać. 
Na mowę Gądzińskiego nie zwracał świadek 
należytej u w a g i; ozy o księżach i roku 1846 
obwiniony mówił, świadek nie pamięta. W  śledz­
twie świadek zeznał, że była mowa o w yzyski­
waniu ludu przez księży; teraz tego nie pa­
mięta. Świadkowi nie podobały się mowy ob­
winionych, jako za drażliwe; bał s ię , że prze­
ciwnicy polityczni będą robili zarzuty z powo­
du wywlekania dawnych czasów, twierdzi, iż 
gdyby kto nawet mówił na zebraniu, że trze­
ba szlachtę wyrżnąć, toby się ludzie wyśmiali.

Świadek Eugeniusz K usiba, likwidator 
Towarzystwa zaliczkowego w Brzesku, zaprzy­
siężony, słyszał mowy obu obwinionych. Ogól­
na treść mowy Gądzińskiego była ta, iż w ro­
ku 1846 za mało ubyło szlachty i że dziś je ­
szcze ona przewodzi i lud nazywa bydlętami. 
W przemowie Gądzińskiego ustęp ten był tak 
jaskrawy, że utkwił świadkowi w pamięoi. Ata­
ków Gądzińskiego na duohowieństwo świadek 
nie pam ięta; przypomina sobie tylko, że oskar­
żony m ó w ił,, iż księży jako agitatorów słuohaó 
nie należy. Świadek sądzi, że ustęp o roku 1846 
był użyty tylko w celach agitacyjnych. Z mo­
w y obwinionego Cygi świadek przypomina so­
bie słowa o polowaniu i rozpruciu brzucha 
chłopskiego przez szlachcica. Świadek należał 
do stronnictwa ludowego.

Rozprawę odroozono o g. 73j4 wieczorem.

Kraków, 22 kwietnia.
Świadek Roman Niwicki, dyrektor Towa­

rzystwa zaliczkowego, zaprzysiężony, był ohwi- 
lami na owem zebraniu ludowe m w Jasieniu i 
częściowo słyszał mowy obwinionych, ale dzi­
siaj ich nie pamięta; brak pamięci tłómaczy 
świadek wiekiem swoim 69 lat. To, oo świadek 
wiedział, podał swego ozasu do protokółu śled­
czego. O uszy świadka „obił się rok 1846“ i 
dlatego wyszedł, bo to wywarło na nim bole­
sne wrażenie, sam bowiem przeszedł ten nie- 
szozęsny moment i stracił wielu znajomych i 
b lisk ich ; świadkowi zdaje s i ę , że słowa o roku 
1846 w yszły z ust Gądzińskiego. Tu przewo­
dniczący odczytał świadkowi jego  protokół 
śledozy, gdzie są szczegóły o rozpruwaniu brzu- 
ohów włośoianom, o wyzyskiwaniu ludu przez 
księży i panów. Tego wszystkiego świadek dziś 
nie pamięta.

Świadek Edmund Kalita, były praktykant 
sądowy w Brzesku, obecnie w Wadowicach, 
zaprzysiężony, był tafeże na zgromadzeniu 
przedwyborozem w Jasieniu; dziś dokładnie 
wszystkioh szozegółów nie pamięta. 24 mowy 
obwh onego Cygi przypomina sobie świadek, 
iż mówił on, że w dawnyoh czasach chłop był 
uważany za rzecz, że szlaohcio mógł był za­
rżnąć chłopa na polowaniu i grzać sobie ręce 
w jego wnętrenośoiaoh; świadek nie odniósł 
wrażenia, żeby to było podburzanie, tylko śro­
dek agitaoyjny. Obwiniony Gądziński mowę 
swoją zwrooił przeciw osobie hr. Stadnickiego 
i rzekł, że patrząc na takiego pana, jak Sta­
dnicki, to sądzić by należało i żałować, że za 
mało jeizcze wyrżnięto szlaohty w roku 1846, 
albowiem pamięć tego roku jeszcze ich nie po­
prawiła.

Świadek Stanisław Rybicki, dyetaryusz 
starostwa w Brzesku, ńiezaprzysiężony, jako 
karany za zbrodnię oszustwa z powodu nakła­
niania do fałszywych zeznań, nie pamięta tre­
ści mów szczegółowo; obydwaj obwinieni mów­
cy mówili przeciw hr. Stadnickiemu. Świadek 
słyszał o rozpruwaniu brzucha, żeby księża pil­
nowali kościoła, coś o roku 1816.

Świadek Piotr Bobak, właśoioiel realności, 
zaprzysiężony, oałości mów nie słyszał. Padły 
na zebraniu słowa o rozpruwaniu brzuchów, 
ale nie wie świadek, kto to - mówił. Również 
nic dokładnego nie może powiedzieć o ustępie 
o r. 1846. Słyszał jeszcze o zdzieraniu ludu 
przez księży.

Świadek Stanisław Dara&siewioz, sekre­
tarz gm iny Brzeska, zaprzysiężony, przybył już 
później na zgromadzenie i nie był w tej sali, 
gdzie mówcy przemawiali; Z mow obwinio­
nych świadek nic nie wie; słyszał tylko o tern 
że głównie występowano przeciw hr. Stadni­
ckiemu. — W  protokóle śledczym zeznał świa­
dek, iż słyszał, że „Stańczyki są łotry, należa­
łoby ich wywieszaó“ ; słyszał zaś od ludzi, że 
mówiono na zebraniu o rozrzynauiu brzuchów 
włośoianom.

Świadek Stanisław Kargul włośoianin, 
przewodniczący owego zgromadzenia, zaprzy­
siężony, zeznaje, iż nie parnię* a, co Cyga mó­
wił, bo był pierwszy raz przewodniczącym i 
zoryentowaó się nie mógł, b on ie  był „zwykły  
do takich interesów", przytem świadek nadmie­
nia, że ma „bardzo krótką pamięó“. Coś o 
szlachcie i o r. 1846 musiano mówió na zebra­
niu, ale świadek nic nie pamięta.

- - O godzinie 10 zakończył trybunał prze­
słuchanie świadków, poczem p. przewodniczą­
cy zwrócił uwagę obwinionego Gądzińskiego, 
że świadkowie zeznali przecież, iż obwiniony 
mówił o r. 1846, czemu obwiniony jeszcze raz 
zaprzecza.

Odczytane zostały zeznania kilkn świad­
ków i odezwy władz.

Na tern zamknięto postępowania dowodo­
we i trybunał przedłożył naatępująoe pytania 
ławie przysięgłych:

I. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Karol Gą. 
dziński winien jest, że m&jąo mowę 20 sierp­
nia 1895 r. na zgromadzeniu przedwyborozem  
włościan w karczmie w Jasieniu , przez w y­
kazywanie , iż szlachta, panowie i kapłani są 
nieprzyjaciółmi i wrogami lada, starają się .go 
tylko wyzyskać i obedrzeć, wzywał, pobudza] 
lub uwieść usiłował włościan do nieprzyjaciel­
skich kroków przeoiw szlaohoie panom, lub du­
chowieństwu , a więc przeoiw poszczególnym  
klasom lub stanom towarzystwa społecznego, 
lub taż wogóle uwieść usiłował mieszkańców 
państwa do łączenia się w nieprzyjazne stron­
nictwa ?

II p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Karol Gą­
dziński winien jest, że przez wypowiedzenie 
w dniu 20 sierpnia 1895 publicznie lub wobec  
więoej ludzi na włośoiańskiem zgromadzeniu 
przedwyborozem w Jasieniu s łó w : „chłopi za 
mało wyrżnęli i wywieszali w roku 1846 pa­
nów i szlaohty“, czyny nieobyozajne lub prze2 
ustawy zakazane zachwalał lub usprawiedliwić 
się starał.

III p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Władysław  
Cyga winien jest, że mająo mowę dnia 20-gc 
sierpnia 1895 r. na zgromadzeniu przedwybor­
ozem w karczmie w Jasieniu, przez wykazy­
wanie, iż szlachta i panowie od ozasów najdaw­
niejszych aż do dzisiejszyoh traktowali lud jah 
bydło robocze, że są jego wrogami i zawsze są 
przeszkodą w polepszeniu doli ludu, wzywał, 
pobudzał lub uwieść usiłował włościan do nie­
przyjacielskich kroków przeciw szlachoie i pa­
nom , a więc przeoiw poszczególnym klasom lub 
stanom towarzystwa społecznego lub wogóle u- 
wieśó usiłował mieszkańców do łączenia się 
w nieprzyjaźne stronnictwa ?

Fo odozytaniu pytań, rozprawę odroczono 
do godziny 4 popołudniu. W yrok zapadnie dzi­
siaj wieczorem.' ** *

Kraków, 23 kwietnia. 
Rozprawa skończyła się wozoraj wieozói 

o godzinie 10, uwolnieniem oskarżonego Cygi, 
a skaraniem Gądzińskiego na miesiąo aresztu i 
poniesienie kosztów procesu.

*  *

Wiedeń 20 kwietnia.
(Socyalista przed sądem)

Onegdaj odbyła się tutaj rozprawa przeoiw 
redaktorowi Arbeiter Zeitung dr. Adlerowi o prze­
kroczenie z §. 300, popełnione w mowie, jaką wy­
głosił 22-go września z. r. na zgromadzeniu socya- 
listycznem, omawiającem sprawę wyborów do Sejmu 
galicyjskiego atakując w gwałtowny sposób ów­
czesnego namiestnika Galicyi hr. Badeniego, oraz w 
czambuł wszystkich starostów galicyjskich używał 
Adler najordynarniejszych epitetów.

Na podstawie mowy jego wytoczyła prokura- 
torya wiedeńska dr. Adlerowi proces o obrazę urzęd­
ników. Po wykazaniu winy został Adler skazany na 
tydzień więzienia lab 200 zlr. grzywny.
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KRONIKA.
Lwów 28 kwietnia.

Godność BiamDbłańską otrzymał p. Kazimierz 
Przy by sławsk’, koncepista Namiestnictwa ze Lwowa.

Epilog sprawy najmu gmachu skarbkowskiego. 
Sprawa najmu gmachu skarbkowskiego została osta­
tecznie rozstrzygniętą na wczorajszej sesyi Wydziału 
Krajowego.

Wskutek interwencyi Wydziału kr jowego po­
czyniono w kontrakcie cały szereg zmian na korzyść 
tundacy., a mianowicie: czas trwania najmu zniżono 
z 60 na 50 lat, na najemców włożona obowiązek 
poczynienia .nwestycyi w kwocie co najmniej 150 
tydiijcy zł., uch^iono prawo najemców do wypowie­
dzenia kontraktu po upływie 10 lat, zabezpieczono 
najostrzejszym' rygorami konserwacyę g łachu, pod­
wyższono czynsz najmu; słowem załatwiono sprawę 
ugodowo i pomyślnie dla fundaeyi, która musiałaby 
ponieść bardzo znaczne straty, gdj by sprawa weszła 
na drogę procesu.

Pogadanki pedagogiczna. W  sobotę 25 bm. 
o uzóate;' po połudn.u odbęd,*’*. się druga pogadanka 
pedagogiczna w sali gimnastycznej szkoły Imienia 
Mickiewicza (nlica Teatralna). Na porządku dzien­
nym : Ciąg dalszy dyskusyi nad wnioskami w spra­
wie zawiązania rZwiązku rodzicielskiego“ ; O kształ­
ceniu uczuć patryotycznych u młodzieży, referent 
dyr. Fr. Prócnnicki: O pożytku i potrzebie zapro­
wadzeniu speryalnych klas lub zakładów przygoto­
wujących do szkół średnich, referent dr. J. Źuliński.

Radykalny poseł Otrzymaliśmy dzisiaj doku­
ment, rzucający "ilne bardzo ćwiado na jednego z 
filarów ".aszego obozu radykalnego, mianowicie na 
posła Nowakowskiego. Oto Wydział powiatowy prze­
myski pizybłał nam artykuł, z prośbą, abyśmy go 
wydrukowali w najbliższym numerze Przeglądu. Ar­
tykuł ten opiewa jak następuje:

„W Rury erze Lwuws/cim z 9. b. m. Nr. 99, 
w artys.ule na pierwszej stronie umieszczonym, za­
tytułowanym: „Wiec w Przemyślu" przy wzmiance
0 mowie posła Stetana Nowakowskiego, znajduje się 
następujący ustęp : „Tutaj poseł ostro uderzył na 
Rudę powiatową przemyską, która formalnie mści 
się na nim za to, że przy wyborze zwalił jej mar­
szałka, ile zato puszcza płazem nadużycia i niepra­
widłowości w zarządach ’ kasach gminnych, a i sa­
mu gospodaruje majątkiem powiatowym w ten spo­
sób, źe obecnie doszła do 16.000 złr. deficytu*, — 
zaś w numerze 109 z 19. b. m., także na pierwszej 
H„ron.e, w artykule zatytułowanym: „Jak to na­
zwać", wypowiedziano, że Wydział powiatowy „w 
swej gospodarce finansowej szwankuje również nie­
ci, gdyż kończy rachunki z deficytem 16-tysięcz- 
uym !“

h ie prawdą jest, że Bada powiatowa mści się 
na Stefanie Nowakowskim, że puszcza piatem nad­
użycia i nieprawidłowości w zarządach i kasach 
gminnych albowiem: a) dochodzenia karne przeciw 
Stefanowi Nowakowskiema z Torek, o przestępstwo 
kradzieże łoziny, wdrożone zostały, jak dowodzą 
auta c k, Sądu powiatowego kornego w Przemyślu, 
na doi isienie c. k. żandarmeryi z 2. października
1895 roki do 1. 463; b) ns zażalenie członków 
gminy Torki, wnieś, one do Wydziału powiatowego 
dnia 22. grudnia 1395 roku do 1. 3537, o niepra- 
widłowośeiacn w zarządzie tej gminy, u hwaiił W y­
dział powiatowy lustracyę zarządu gminnego w Tor­
ii ich, — co jest jasnym dowodem nieprawdziwości 
twierdzenia, jaitooy Wydział powiatowy „puszczał 
płazem nadużycia i nieprawidłowości w zaiządacb
1 Kasach gminnych", c) Delegat Wydziału powiato­
wego przeprowadził lustracyę zarządu gminnego w 
Torkacn dnia 4 lutego 1896 roku i złożył sprawo­
zdanie z protokołami przesłuchania człontow zarzą­
du gminnego. — A ponieważ z przedłożonych pro 
tokołów okazały się poszlaki czynów karygodnych, 
na szkodę gminy Torki popełnionych, uchwalił W y­
dział powiatowy na posiedzeniu z dnia 5. lutego
1896 roku do 1. 344, na mocy §. 98 ustawy gmin­
nej i §. 86 ustawy o reprbzentacyi powiatowej od­
stąpić akta c. k, Prokuratoryi Państwa; odezwą 
zaś z dnia 19. kwietnia 1896 do 1. 4631 c. k. Sąd 
obwodowy w Przemyśla zawiadomił Wydział Bady 
powiatowej, że „przeciw Stefanowi Nowakowskiemu 
są — wskutek wniosku c. k. Prokuratoryi Państwa 
— w toku dochodzenia w kierunku zbrodni oszust­
wa i kradzieży", d) Nie prawdą jest, że Bada po­
wiatowa przemyska „guspodaruje majątkiem powi» 
towym w ten sposób, że obecnie doszła do 16.000 
złr. deficytu"; tak samo me prawdą jest, że Wy­
dział powiatowy „w swej gospodarce szwankuje rów- 
n’eż nieco, gdyż kończy rachunki z deficytem 16- 
tysięcziiym“, — albowiem zamknięcia rachunków 
powiatowych za lok 1895 wykazują pozostałość ka­
sową w funduszu administracyjnym 5007 złr. 45 
ct a w funduszu drogowym 937 złr. 50% ct.

Dalej zaś Bada powiatowa uchwalając na po­
siedzeniu z dnia 14 marca do 1. 161 budżet powia­
towy na rok 1896 uchwaliła, (tak jak to czynią w 
myśl obowiązujących ustaw wrzystkie Bady powia­
towe) na pokrycie potrzeb w dziaie administracyj­
nym i drogowym dodatek do podatków. — Dodatek 
ten, w tutejszym powiecie, od szeregu lat n . został 
podwyższony i wynosi tylko 5%) równający się 
kwocie 16.000 złr.

Fakty te, oparte na przytoczonych aktacn u- 
rzędowych świadczą dowodnie, źe ani o prześlado­
waniu Stelana Nowakowskiego, ani o deficycie, spo­
wodowanym gosDodarką powiatową, mowy być nie 
może11.

Z Wydziału Bady powiatowej
Przemyśl, dnia 20 kwietnia 1896.

Sekretarz Prezes :
E  Wysocki. A. Sapieha.

Odsłonięcie pomnika Mozarta odbyło sie w
ubiegły poniedziałek w Wiedniu w obecności Cesa­
rz., Pommk ten wyszedł z pod dłuta zmarłego 
przed kilku dniami arcysty-rzeźbiarza Wiktora Til- 
gnera.

Na restauracyę Katedry na Wawelu uchwa­
liło dzisiejsze zgromadzenie akcyonaryuszy gaiicyj- 
„kieg o Banku kredytowego na wniosek ks. Adama 
Sapiehy przeznaczyć kwotę 2000 złr.

Z prośbą o wysłanie do Brazylii ruskiego 
księuza była ma . ibm. deputacya ruskiego komi-
letu emigracyjni go ■' Rm. kardynała Sembratowicza.
W F&rame jest iuż 10.000 Rusinów- Deputacya 
wręczyła JEm. listy kilku emigrantów włościańskich 
na dowód, źe wychodźcy włoś. iańjcy tęsknią za ko­
ściołem i księdzem. Kardynał przyrzekł zająć się 
tą sprawą. •

Licytacya W  niedzielę dnia 26 kwietnia od­
będzie się w salach Towarzystwa Sztuk pięknych 
jrlac św. Ducha nr. 10 licytacya pokiermaszowa 
szkiców, rysunKÓw, sylwetek, karykatur itp., tudzież 
rozmaitych drobiazgów, cacek i osobliwostek pozo­
stałych z sobotmegc larmarku św. Agnieszki w sta­
rożytnym Lwowie. Początek o godz. 11, koniec o 
godz. 1.

Meteorologia i urzędy pocztowe. Wiadomo, 
ii  wszędzie urzędy pocztowe wybijają na markach 
nadanycl łii tów t. mpei z datą oznaczającą dzień, 
miesiąc i rok nadejścii listu. Otóż za inieyatywą 
szefa centralnego d  ura meteorologicznego w Wa­
szyngtonie prof. W . L. Moore, rząd Stanów zjedno­
czonych postam ’ rił z ’owauzi<!i ^  urzędach poczto­

wych stemple, na których podane będą oprócz daty 
także krótkie przepowiednie pogody na dany dzień 
w danej miejscowości. Przepowiednie będą bardzo 
krótkie, streszczone w jednym wyrazie n. p. deszcz, 
śnieg , mróz, upał i t. d. Możeby taki pożyteczna i 
doniosła nowość dała się i u nas zaprowadzić. Po­
lecamy i nWil tę naszym posłom ziemiańskim, żeby 
omówili (ją z ministerstwem handlu i spraw we­
wnętrznych.

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pi­
smo: la pudstawie § 19 ustawy prasowej upraszam 
o umieszczenie w najbliższym numerze Przeglądu 
sprostowania zamieszczonej w numerze 90 korespon- 
dencyi z Tarnopola pod tytułem „Napad".

Sensacyjna wiadomość o napadzie, jrzez wło­
ścian w celu ratunku dokonanym dnia 12 bm, na 
żonę lekarza Hahnn w drodze między Poczapińoami 
a Janówką, jest zupełnie nieprawdziwą. Jak bowiem 
nrzędowuie sprawdzono, w niedzielę dnia 12 bm. o 
pół do dziewiątej przejeżdżała tą drogą nie pani 
Hahnowa, lecz p. Auerbanowa, żona lekarza z Oho- 
roBtkowa, a wiozący furman z powodu zupełnego 
zmroku najechał na zgromadzonych włościan, którzy 
stali na drodze obok karczmy we wsi Janówce roz­
mawiając i przysłuchując się grającej muzyce, a 
wskutek tego zostały konie zatrzymane. Jednak na 
woianie woźnicy ludzie się rozstąpili, a powóz bez 
najmniejszej przeszkody w dalszą drogę podążył.

Okazało się przeto, źe się nikt p. Aaerhanowej 
nie odgrażał pieniędzy od niej nie żądał, ani za 
powozem nie gunił, jak również że i inne w kore- 
spondencyi podane szczegóły są nieprawdziwe.

Tarnopol 20 kwietnia. Ck. radoa nam. i starosta.
Szydłowski.

Przykładną policyą może się poszczycić mia­
steczko Grybów. Trzej tamtejsi policyanci: Czapliń- 
sk1', Kmak i Wiśniewski zasądzeni zostali przez sąd 
obwodowy w Nowym Sączu na 14 dni aresztu za 
nieprawne aresztowanie i pobicie w areszcie pewnego 
pana z Krakowa.

Fałszywy pastor. W Wiener Neustadt zaare­
sztowano subjekta handLwego Karola Schulzego, 
który przebrany, w szaty pastora protestanckiego do 
puścił się całego szeregu oszustw. Ofiarą jego padł 
także ks. Kneipp, u którego bawił przez kilka mie­
sięcy. Pod pretekstem, że ma zamiar zostać k,'ędzem 
katolickim, wyłudził on u ks. Kneippa pieniądze na 
kształcenie się w teologii w seminaryum duchownem 
w Monachium. Skoro Schulze odpowie za oszuBtwi. 
popełnione w Wiedniu, wydany zostanie władzom 
bawarskim.

Jak car podróżuje. Tajna insirukeya o pil­
nowaniu pociągów carskich, teraz wobec zbliżającej 
się koronacyi i carskich podróży przez rozmaite or­
gana władzy pilnie jest studyowana. . Ciekawy to 
dokument, z którym warto bliżej się zapoznać. Po­
ciąg taki, dawniej zwany „pociągiem nadzwyczajnej 
wagi" (czrezwyczajaoj ważnosti), dziś nazywa się 
pociągiem „carskim" (impieratorskij). Na jakiś czas 
przed podróżą cara zaczyna się przedsiębrać roźma- 
ite środki ostrożności; dozór na gruntach kolejowych 
należy do żandarmów, poza temi 1 zaś gruufcai j do 
policyi, nad którą czuwa źandarmerya ogó a Zwra­
ca się przedewszystkiem uwagę, czy wśród słu Sby 
kolejowej, albo osób mieszkających w pobliżu linii 
nie ma podejrzanych, aloo czy podejrzani ludzio nie 
przyjeżdżają do kogo w pobliżu plantu, “olieya mu­
si rewidować paszporty, poznać wszystkich OKolicz- 
nych mieszkańców, obejrzeć mosty! nasypy, wszelkie 
budynki kolejowe i sąsiadujące z koleją, wszelkie 
roboty ziemne i nowo wznoszone budowle. Wreszcie 
od naczelnika „ochrany" przychodzi telegram: „po- 
stawit’ lin lju w prerwuju ochranuu (postawić linię 
na pie-wszyn stopniu ocbi my). .Wtedy przybywa 
wojsko, zajmuje dworce kolejowe, przyczem w nie­
których miejscach, jak np. przy mostach, stawia się 
szyldwachów, a żandarmi i pol eya rozwijają szcze­
gólną czujność. Gdy przychodzi telegram: „wtoraja 
ochrana" (drugi stopień ochrony), wojsko wyrusza 
na linię, zajmuje główniejsze miejsca, ustawia się 
szyldwachów i wysyła patrole wzdłuż linii. Wojsko 
musi zna* każdy załom gruntu, każdy krzaczek, każ - 
dy kamień. Nareszcie po depeszy: ^tretia ochrana* 
(trzeci stopień) — już na krótki czas przed przej­
ściem pociągu — rozstawia się żołnierzy pojedyń- 
czo wzdłuż linii. Służbie kolejowej właściwi naczel­
nicy, którzy swych podwładnych muszą znać osobi­
ście i za nich ręczyć, wydają bilety wejścia na li­
nię. Po pierwszej depeszy wszyscy mogą na linię 
wchodzić, po drugiej — tylko osoby z biletami, po 
trzeciej — i ,ikt. Po drugiej wstrzymuje się nawet 
wszelkiego rodzaju statki, mające przepływać pod 
mostami i wszelkie przejazdy się zamyka. Żołnierz, 
stojący przy linii, gdy zauważy jakie niebezpieczeń­
stwo, strzela, a strzał ten powtarzają wszyscy żoł­
nierze w stronę idącego pociągu. Jeżeb' jaka dopu- 
tacya chce się przedstawić carowi, to odpowiedź 
nadchodzi zwykL na krótki czas przed nadejściem 
pociągu i deputacyę wprowadza na dworzec sam 
gubernator, osobiście i/skażając żandarmów: osoby, 
które ma wpuścić; on też za członków deputacyi 
odpowiada. Na czat przejścia pociąga gubernatorzy 
ściągają w pobliżu linii jak najwięcej policyi ziem­
skiej. Przypatrywać się idącemu pociągowi mogą 
tylko mieszkańcy okoliczni, w oznaczonem miejucu, 
pod dozorem stri żnik», który powinien wszystkich 
ich znać osobiście; nieznajomych ma on obowiązek 
oddalić. i

Antydynastyczne papierosy. Ostatnimi czasy 
ukazał się w Królestwie PoisKiem nowy gatunek 
papierosów, pochodzących z fabryki Szoreszewstiego 
w Grodnie i noszących nazwę „Gracya". Papierosy 
te zyskały ogromne powodzenie, jak się okazało, nie 
tyle dla dobroci tytoniu, ile, ze względu na pudeł­
ka, w których się mieściły. Pudełko ms. kształt pa • 
pierośnicy, złożonej z dwóch zamykających się po­
łówek, mieszczących każda po 5 sztuk w zakrytej 
pochewce. Na przykrywającej je klapie z jednej 
strony znajduje się podobizn? medalu otrzymanego 
przez fabrykę na wystawie moskiewskiej, z popier­
siem cara Aleksandra III, z drugiej zaś marka fa­
bryczna, w postaci dłoni ludzki sj. Gdy połówki się 
zwierają, dłoń ta przylega do twarzy carskiej i w 
tem właśnie kryje się figiel, umyślny, czy mimo w ol- 
ny. Na dodatek nazwa papierosów na zewnętrznej 
stronie pudełka wypisana jest w ten sposóu, źe po­
czątkowe „G“ kryje się w ornamentach, okazując 
przytem podoi nńb wo do litery „ 0 “, po niem zaś 
następuje duże „R“, <ak, jakby się od niego wyraz 
zaczynai. Na pierwszy tedy rzut oka na pudelki stoi 
wyraźnie „Bacya", przy bliższem zaś przyjrzeniu się 
„O Bacya". Publiczność skomuinowała ten wyraz z 
ową dłonią na twarzy carskiej i papierosy- zaczęły 
iść w handlu jak źaeue. Właściciel pewnego skła­
du w Warszawie opowiada, iż w ciągu jednego dnia 
sprzedał 2.600 pudełek. Niestety jednak i polieya 
zoryentowała się, w ozem kryje się powodzenie pa­
pierosów. Za wydanem rozkazem we wszystkich 
składach Królestwa pokonfiskowano nielegalne pa­
pierosy, Szereszewskiemu zaś fabrykę zamknięto.

Nowożytny Jonasz w brzuchu wieloryba.
Pismo naukowe angielskie Cosmos opon uda nastę­
pujący fakt: W  miesiącu lutym 1895 r. statek u- 
żywany dc połowu wielorybów „Gwiazda północna"
- Rdując się pobliżu pobrzeży Grenlandyi, spu­

ść’ł na morze dwie łodzie z rybakami, którzy spo­
strzegli. olbrzymiego wieloryba. Rybacy wkrótce do- 
gnali wieloryba i zadali mu ranę śmiertelną harpu­
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nem Wijąc się w śmiertelnych konwulsjach, wie­
loryb uderzeniem ogona przewrócił jedną z łódek, 
shutkiem czego wszyfacy rybacy wpadli do woay. 
Rybacy z drugiej łódki wydobyli z morza towarzy­
szy, z wyją'kiem jednego, który przepadł; rybak 
ten nazywał się James Bartley. Skoro wieloryb 
zdechł, rybaóy wciągnęli go na pokład statku i za­
częli ćwiartować. Robota ta trwała 24 godziny i do­
piero wtedy dostali się do źoiądka. Zdumienie rybaków 
nie miało grinic, skoro spostrzegli w żołądku Ja­
mesa Bartl6y’a Położyn go do łóżka i zaczęli cu­
cić, lozcierając omdlałego, ale żywego. W cią^u 
dwóch dni ocalony był jakby szalony; nie można 
było wydobyć z niego aL słowa, ale w ciągu trzech 
tygodni wyzdrowiał i zaczął opowiadać swoje wra­
żenia z pobytu w brzuchu wieloryDa. — „Pamię­
tam dc konale, jak uderzenie ogona wielorybiego 
przewróciło łódkę i jak j°, wpadłem w wodę; skoro 
jednak znalazłem się w woazL, wieloryb mnie poł­
knął. Dostrłem się do kanału pokarmowego, z po­
wodu jednak jego wązkości posnwałem się naprzód 
bardzo powoli. Wreszcie skutkiem gwałtownego ru­
chu wpadłem do wielkiego, ciemnego woru. Oprzy­
tomniawszy, domyśliłem się, iż znajduję s.ę w brzu­
chu wieloryba. Oddychać mogłem, aczkolwiek z tru­
dnością; ale dokuczało mi straszliwe gorąco; roz­
pacz mnie ogarniała na myśl, iż ostatecznie muszę 
się zadusić; nareszcie zmysły mnie opuściły i ze 
mdlałem. Fakt wydobycia z wieloryba Jamesa Bar- 
tley’a został stwierdzony protokołem, podpisanym 
przez kapitana statku i całą załogę. Po przewiezie­
niu Bartley’a do Londynu umieszczone go w szpi­
talu dla ostatecznego wyleczenia; okazało się jednak, 
że Bartley jest zupełnie zdrów, tylko skórę na twa­
rzy i rękach u.iał uszkodzoną skutkiem działania 
wielorybiego kwasu żołądkowego.

Samobójstwo Z zazdrości, w  Wiednii’ ode­
brała sobie życie 21 -letnia żona lekarza dr. Rosen- 
felda. Powodem bamobójstwa była zazdrość o pa 
cyentki, poszukujące porady lekarskiej u jej męża.

Zmarli. Ks. Adam Łojewski gr. kat. proboszcz 
w Groszowe i w fftanisławowskiem. W (Jelcwcu książę 
Ferdynand Porcia członek dożywotni izby panów.

Stan powietrza T. 0 9 rano + i o ? R., w pcl. 
-J-13" R. Bar. 771. Spada. Śliczna pogoda

„Pomyłka" tragedya w jednej odsłonie i trzech 
trupach. (Scena przedstawia buduar). Na kanapie 
siedzi ona, u nóg jej klęczy on, drzwi się otwierają 
na palcach wchodzi niespostrzeienie pan. (Do sie 
bie:) „Mam cię niewierna (wyjmuje rewolwer i strze­
la dwukrotnie, „ona" pada bez życia, obok niej pa­
da „op“. Mściciel zbliża eię do trupów i spostrzega 
nagle, źe się omylił o jedno piętro — wszedł do ob- 
tego mieszkania i z: „o pardon!" na ustach odbie­
ra sobie życie. (Zasłona spada szybko).

Roztargniony. Fan profesor znajduje pewnego 
dnia rano n: swym biurku piękny bukiet. Zdziwio­
ny pyta żonę o znaczenie jego.

— Jak to mężulkn, n'e wiesz, wszak dziś roczni­
ca ślubn ?. {

— Ach, prawda, rocznica mojego ślubu. Dziękuję 
ci za ten piękny bukiet. a. przypomnij mi, kiedy 
jest rocznica twojego ślubu, ażebym się mógł zre­
wanżować.

Pomiędzy „naiwnerni".
— Maniu, żebyś ty wiedziała!...
— Co takiego ?
— Jak on mnie kocha!
— Kto?
— No, mój narzeczony,,,
— Ach, ten inżynier!
— Wozoraj właśnie powiedział mi, ie  mnie ko­

cha z siłą 10 koni parowych i że myśli jago biegrą 
ku mnie z szybkośeią 100G metrów na sekundę..

W salonie.
— Jak myślisz, dlaczego Alfred oświadczył mę 

Klarzi ?
— Zapewne chciał z nią choó raz pomówić o czem 

i linem, aniżeli o pogodzie.

Teatr. Dziś wt czwartek po raz pierwszy 
„Nasi Fikalscy", krotochwila w czterech aktach 
Gustawa Steffensa. W  piątek „Dzik. rożyczt , 
komedya w jednym akc.e Józefa Bl zińskiogo, 
zakończy „Niooe," komedya w 8 aktach z angiel­
skiego Henryka Pauliona. PI sobotę po raz drugi 
„Nasi Fikalsey". W niedzielę o godz. 3 „Grnbe 

phy" komedya w 2 aktach Michała Bałuckiego, 
zakończy „Lekka kawalerya," operetka w 2 aktach 
Suppó’go Wieczorem o godz. 7 % „Baron cygański," 
operetka w 3 aktach Jana Straussa.

Czas odnowić prenumeratę. Wynosi 
ona na  prow incyi •*

Miesięcznie 1 złr. 10 ct. 
Kwartalnie 3 „ 30 „
Półrocznie 6 „ >0 „
M o c z n ic  23 „ 2 0  „

Za zm ianę adrcau dopłaca się 20 
centów.

L ite ra tu ra  i S z tu k a .
*  Z teatru. Wczorajsze Sudermana „Szczęście 

w zakątku" zasługuje na szczególną uwagę, nie dla 
tego, że tę komedyę wznowiła obecna dyrekeya, bo 
sztuka ta utalentowanego niemieckiego autora nie 
miała rzeczywistego powodzenia nigdzie, a już naj­
mniej w Berlinie — ale z powodu roli barona Róck- 
nitza, którą na naszej scenie grał p. Melazowsk: po 
raz pierwszy O sztuce, jako dziele dramatycznem 
pisaliśmy już obszernie, gdy eię po raz pierwszy 
pojawiła na lwowskiej scenie — dziś więc tyle tylko 
nadmienić uważamy za stosowne, że Suderman całą 
siłę swojego talentu ."łożył w postaó Kocknitzs i 
chociaż nie dał mu brutalną naturą zapanować nad 
etycznem tłem dramatu, osłonił go jedynie bierno­
ścią i anemią wbzystkiel innych figur, które się 
nie zdobywają, ani na jeden czyn przeciwdziałający, 
Rooknitz i tylko Rócknitz działa, a obociaż sam celu 
nie dosięga, burzy „szczęśc.e" rodziny i zatruwa 
ją... Pan Żelazowski całą inteligencyą artysty ogar­
nął Rookniiza i wyposażył go we wszystkie szcze­
góły gry mistrzowskiej f  ten sposób i z taką dro­
biazgów ością i subtelnością, że całokształt gry za­
imponował, nie tylko prawdą, ńe i potężnym arty­
zmem. Szkoda, doprawdy, że „Szczęścili w zakątku" 
nie jest sztnką repertuarową bo rola Rócknitza w 
szeregu kreacyj p. Żelazowskiego, mogłaby stano­
wić częsty dowód bystrej mteligencyi i przenikli­
wego talentu tego znakomitego artysty ' Słowa rze­
telnej, nie zdawkowej pochwały za piękną grę w tej 
sztuce należą się pp. Stachowi izowej, Chmielińskie­
mu, Czaplińskiej, Hierowskiemu, Bednarzewskiej i 
Wysookiemu.

Dziś po taz pierwszy lokalizowana z niemiec­
kiego wesok krotochwila p. t. „Nasi Fikalsuy " zaś 
w przyszły wtorek daną będzie trzy - aktowa orygi­
nalna premiera: „Jadzia" napisana przez p. Ry­
szarda Ruszkowskiego. Próby z tej komedyi odby­
wają się ciągle. Iks Ypsylon.

* Konkurs powieściowy. Redakoya Kurgera 
codziennego w Warszawie rozpisała konkurs na jedno­
tomową, powieść społeczno-obyczajową współczesną, 
nie przekraczającą 8 do lOtysięoy wierszy. Nagroda 
1000 rubli. Termin nadsyłania lękopismów upływa 
z dniem 1 listopada rb.
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(Z.) Wiadomość o nagłej śmierci br. Hir 
scha wywołała dziś znaczny7 spadek nc g ie ł­
dach. Obawiano się bowiem, źe targi zę,lane 
zostaną niebawem papierami, należącym’ do 
majątku tego człowieka, które spadkobiercy za­
pewne zechcą spieniężyć. Obawie tej przypisać 
należy zwłaszcza dotkliwy spadek waiorów tu­
reckich na giełdzie paryskiej, jakkolwiek n ie­
którzy spekulanci utrzymują, że Hirsch dewno 
już ioziwikłał wszystk ie swoie interesa tureckie 
i papierów tego państwa wcale nie posiać ał. 
Także inne okoliczn ościjoddziaływały w kierunku 
zniżkowym, i tak obniżenie się kursu konsoli 
angrolsfch , tudzież podrożenie stopy procento­
wej w  eskoncie prywatnym. Zbliża się bowiem 
Igo maja, a więo termin, w którym najwięcej 
kuponów przypada do wypłaty, więc banki 
zawczasu giomadzą gotówkę. Rezultat ostate­
czny dnia dzisiejszego jest zetem przeważnie 
ujemny, tylko węgierskie kredyty podniosły się, 
gdyż kontrmina skupowała je, tudzież niektóre 
walory kolejowe.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 358 50,. węgiemkie 39?'50 

Anplobanki 159 75, [Jniony 299 —, Bankvereiny 
137’55, Lfinderbanki 244’50, Ludwiki 219 25, 
Czemiowieokie 293 50, Elbethale 275’—, Rentc 
papierowa 10115, srobma 101 20 , austiyaoka 
złota 122-45, 4% anstr. renta wal. kor, 101-20, 
węgierska złotu. 12210, 4 3/0 węgierska 'renta 
wal. kor. 9910, dukat 5'66—, 20-franhówka 
9 ‘55Va, marki 1T74, ruble 127.

Wiedeń 21 kwietnia Spirytus 15-------15 20
§ Galicyjski Bank kredytowy. Dziś odbyło się 

walne zgromadzenie akcyonaryuszj tego banku. — 
W sprawozdaiu swem za rok ubiegły podnosi dy­
rekeya, że -wynik rachunkowy nie przedstawia ża­
dnych ważniejszych zmian; interes bankowy w roku 
zeszłym utrzymał się na wysokości przeciętnych wy­
ników lat ostatnich; kopalnie boryslawskie rozwijały 
się normalnie, a ustalenie się cen wosku wpłynęło 
dodatnio na finansowy wynik tego przedsiębiorstwa. 
Rok bieżący zapowiada się pod tym względem je­
szcze lepiej, gdyż bank wspóinie z nnymi produ­
centami z większą częścią fabrykantów wyrabi ją- 
cycb cerezyn^ przeprowadził porozumienie, zapewnia- 
j tce mu sprzedaż całej produkcyi woi (tu ziemnego 
po cenach wyższych od zeszłorocznych.

Czysty zysk za rok 1895 wynosi sumę 133.990 
złr. 14 ct. Zgromadzenie uchwaliło z tego zysku 
wypłacić dywidendę po 14 złr. od akcyi, na tan- 
tyemy .dla rady zawiadowezej przeznaczyło 8.171 zł, 
18 ct,, dla rady wykonawczej 4.085 złr. 57 e t , dla 
urzędników 4,085 złr. 57 ct., do rezerwy nadzwy­
czajnej przeznaczono 30.000 złr,, na fundusz umo­
rzenia gmachu barkowego 5000 złr., resztę zaś w 
kwocie 12.647 zir 87 ct. przeniesiono na rachunek 
roku 1896. Dywidenda 14 złr. przedstawia 7 pet. 
od kapitała akcyjnego.

Do rady zawiadowezej wybrano ponownie pp. 
Stanisława Brykezyńskiego i Mieczysława Onysz­
kiewicza.

§ Galicyjsko węgierski ruch wspólny. Z dn em
1 maja 1896 wejdzie w życie dodatek III do cen 
jednostkowych z 1 września 1894 zawierający zmia­
ny uzupełnienia węgierskie’ części tychże.

kie kwestye sporne dotyczące przedłużeni*, przy­
wileju tego banku.

Waszyngton 23 kwietnia. W chwik gdy 
prezydent 01evulanu wyjeżdżał ze swego pała­
cu, spłoszył się koń u j 6go powozu. Powóz po­
gruchotał się, Cleyeland jednsk wyszedł cało.

Londj n 23 kwietnia. Minister kolonii 
Chamberlain om^wm1 wczoraj w kiubie konsty­
tucjonalistów południowe-afrykańskie wypadki 
1 rzekł, że A.nglia oprze się wszelkiemu obcemu 
wmieszaniu się, choćoy to miało nie wiedzieć 
jakie koszta i niebezpieczeństwa sprowadzić.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacb'. 

trzyjechal dnia 22 kwietnia. J Jabłonow­
ski' z Zagwużdziit. J. hr. Komorowski z Bilinki. J. 
Kellermann z Kańczugi. D. Pogłodowski z Sudko- 
wic. Dr. Korczyński i T. WojcicLi z Ł ąkow i,. St. 
Zwolski z Bryniec. M. Baumel z Noweg< M ę̂laLza.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8. 
Przyjechali dnia 22 kwietnia- T. hr. Stadni­

cki z Gumnisk. K hr. Szeptycki z Przełbm. N. br. 
MaksresKO z Monaco Dr. L. Lilienreid z Paryża. 
Dr. J. Lippa z Meranu. S. Starowiejski z Bratka- 
wiec. S. Lam oski z Rud i a. T. Pohorecki 7 Dydni. 
J. Abeles z Pragi. Z. Zagajewska z Rzeszowa. H. 
Lehner z 'Wiednia. J. Dobiecki z Królestwa Pol­
skiego. Dr. A. Izacn z Węgier. H, Prokopcicz ze 
Stanisławowa.

N A D E SŁ A N E .

i i
T e ie n ra m y  rz e q ^ d v

Pri-emyś! 23 kwietnia. Ks, bisk ?ełes7 umaW
Wiedeń 23 kwietnia. W  Radzie państwa 

toczyła się wczoraj dalej jeneralna debnta nad 
reformą wyDormą. Przema wiali pp. Manier, 
Hagenhofer, Fai*ienhayn, Yaszaty Trade, Gro- 
goreo i Wojciech Dzieduszyoki, Z wyjątkiem  
Yaszaty’ego, który oświadczył, że we wszyst­
kich trzeoh czytaniach głosować będcie prze­
ciw tej reformie, wszyscy zresztą mówcy 
oświadczyli się za przedłożeniem rządowem.

P. D z i e d u s z y o k i  wykazywał, ie  sko­
ro niektóre warstwy ludności przyszły do prze­
świadczenia, i e  i one posiadają pewne postu­
laty polityczne, to sprawiedliwość nakazuje 
przyjąć reprezentantów tych warstw do ciał 
prawodawczych. Z tego zatem powodu głoso­
wać będ”ie stronnictwo jnówcy za przedłoże­
niem rządowem. Za powszecłmein prawem gło­
sowania wszelako nie mogłoby Koło polskie 
żadną miarą się oświadczyć, gdyż przez to 
otworzyłoby się na oścież wrota demokracyi, 
nie znającej żadnych gianio, opierającej się 
na panowaniu mn!>łj wykształconych nad w ię­
cej j/ykształconym i. Nieprawdą jest, jakoby 
•w raz.e zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania zam ilkły spory narodowościowe, 
właśnie w tłum można rzucić nf /szkodliwsze 
hasła, które łatwo się przyjmą. W  dalszym to­
ku zbijał p- Dzieduszyoki zarzufy  onegdajszyoh 
mówców, jakoby sziachta winna była temu, że 
w Gtalicyi panują tak przynre stosunki. Zwłu- 
szuzu polemizował mówca z wywou&mi pp. 
Kronawettera i Luegera zarzucając, że strunni- 
ctwc chrześcljausko sucyalne w  w«Ice swej po­
sługuje się hasłami, Które nie dadzą się pogo­
dzić z chrześcijaństwem.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się  dziciaj
Berlin 23 kwietnia. Sąd skazał Hammer- 

steina n» trzy lata ciężkiego więzienia, 150u  
marek grzywny i utratę praw ODywatelskich 
na przeciąg lat pięcie.

Wiedeń 23 kwietnia. Prezes gacinetu hr. 
Badeni w  towarzystwie namieitnika hr. Kiel- 
mansegga i szefa sekeyi Korbera był wczoraj 
w kasynie urzędniczem, zwiedtał dokładnie 
wszyslkie jego lokilności, wyrazii się z wiel- 
kiem uznaniem o jego humanitarnych i towa­
rzyskich tendencyaoh. wreszcie zawisał się na 
jego członka, wyraź* jąc  nadzieję, źe za pray- 
kmciem jego pójdą zapewne wszyscy w yżsi 
urzędnicy. Po hr. Badenim zapisali się na człon­
ków także namiestnik hr. Kielmansegg i szef 
sekoyi Korber. . . .

Peszt 23 kwietnia. Sejm węgierski przy­
jął ustawę, przyznającą rządowi potrzebni kre­
dyty na budowę pomników z okazyi tysiącle­
tniego jubileuszu istn. snia państwa węgierskie­
go. "W toku debaty oświadczył minister oswia- 

r, że oddał )vż  sąuowi karnemu sprawozdanie 
komisy? co do malwersacyi popełniorych przez 
Pulsnky ’ego przy zakupnie obrazów dia muzeum 
narodowego Wedle tego sprawozdania skonsta­
towana szkoda, wyrządzona państwu, wynosi 
około 54.000 zł., na pokrycie jej złozył jednak 
brat Puiszky’ego 42.J00 zł.

Sofia 23 kwietnia. Z Petersburga donoszą 
tu telegraficznie, że car osobiście zaprosił księ­
cia bułgarskiego, aby przybył ua uroczystości 
koronacyjne do Moskwy.

Peszt 23 Kwi ;tnia. Do Budapester torre- 
spondenz donos-ą z Wiednia, że na wczoraji zej 
kilkugodzinne' konferencyi obu ministrów finan­
sów i referentów fachowych z reprezentantami 
banku austro-węgierskiego rozbierano wszyst

Rnhryka ta nie uuehocL od Rodakcyi, nie oierze też 
one zg .nie . na siebie żadnej odpowiedzialności.

Nider nieprzyjemnym uczuciem, które cza 
sem w stosunku z drugimi ludźmi doznajemy jest 
kiepski zapach w ustach. Wielu sądzi, ie  ter kiep­
ski zapach z zepsutego żołądki pochodzi To przy­
puszczenie jest zwykle mylne. Niemiły odor ma 
p a w i e  z a w s z 6 początek w ziycn nie picięgno 
wanych zębach. Ludzie, którym czuć z ust muszą 
sobie konseKwentnie codziennie ustr i zęby o d o -  
Iijm  czyścić, a o ile możności i otwory nosowo. 
Prawda, źe to się dziać powinno zwłaszcza w po 
czątkach 8 razy dziennie, rano, w południe i Wie­
czór. A gdyby nawet ta woń niemiła pochodził? z 
ust, co jak już powiedzieliśmy być nie może, to je­
dnak te kąpiele UBt i nosa odolem wywołuje ulgę i 
odświeża te części ciała i Odc.1 ma bowiem tę zna­
mienną wiarsność, że w błony śluzowe ust w n i k a  
i tu d ł z g i  c z a s  dalej działa.

Wszech n au  lekarskie!

A l i  '" fi P ^ « £ a i e w & k i
b. lekarz na klinikac 1 proiesorow : Rapciiego, Neumanna, 
Fingera i Fnocha we Wiedniu, profes" ■ów La»&_r . 1 Caspara 

w Berlinie i profesorów Glnyona 1 Fourmer* w Paryłs 
Specyallsta chorób skórnych, wenarycanycrr 

płcio .tych i narządu moczowego.
fHns w chorooach pęcherzowych, szczegób 1*
w f l l l e i u r  kamienia 1 aowotworów pęcherza.

lnica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprz-ci hotelu Gejrgea, 'td ’d 10—12 i od 3 —5. 

Ik ytęe iisL  d ia b ab let on 8 —1.

Adwokat krajowy

Dr. Wiktor Kulikowski
przeniósł swą kaneelarvę do domu przy ul. Trzeciego 

% '  - Maja liczba 5. i

Adwokat krajowy
l i r .  A l f r e d  B u r e & z

otworzył kancelaryę adwokacką wt Lwowie przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 15.

W skutek korzystnego zakupne poleca

Magazyn Schayerów
W E LWOWIE 

wszelkie nowości wioaenne ua sunnie damsoio, JU- 
koteź z gotowej konfeitcyi

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  
Eażaej soboty sprzedaż resztek i wysortow&nej kot 

fekcyi za połowo ceny.

iA . J O N A S Z
dom bankowy i  kantor wym iany

we Lwowie, ulica ungieliońska 1. 8.
Ktpuje i sprzedaje wszelkie papiery w&rżośoic 
losy i monety po najua±sivm kursie OŁienoyia

i W "  P H O M E S Y  ‘H M I
na losy kredytowe z r. 1858 po zł. 6.50 wraz ze

stampiem.
C iągn ien ie  d n ia  1 m oja  b. r. 

G łów n e w ygran a  k o ro n  3 0 0 .0 0 0
i na węg. pozyczki premiowe po 5 złr., promesy na 

połówki tych losów po 3 zł, wraz ze stemplem.
C iągn ien ie  d n ia  15 m aja  b. r . G łów n a  
w ygran a  k o ro n  2 4 0 .0 0 C , a  w z g lę d n ie

1 2 0 .0 0 0  k o ro n .
i  zamc wieniach z pi iwincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct n* portoryum.
Uprasza si ■ o łaskawe wczesne zazLÓwieni*. gdyś 

zLcenia na 2 dni piaod ciągnieniem z powodu wyczerp* • 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane.

B i k  i  t r  ■>■ 1 8 3 S ,
Bom bankowy i uantor wy wiany 

pod fimr
August Sohehenberg i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmacnr dyr. 
gaL Tow. kredytowego ziemskiego

poleca P B O M 128Y  do -iągnienir 1 maj» br. na 
losy kredytowe po zł. 5 50 wraz ze stemplem. Glóe- 

na wygrana zł 150.000 w. a. oraz

Losy uh spłaty mieslęcsue
pod jak ią,ikorz}stniejszemi warunkami
Wydawnictwo gazeti icsowai „Nauzieia ‘ pre­

numerata roczna złr. 1-70, na arowincyi X.»C

L w ś  i  dnia 21 kwietnia (Z Izb” handlowej).
A.fecyc za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k 21< ,00 do 22 i.'—, Kolei Lwowsko- 'jzem.-Jasakn 
pc a  0 zł. 17 a. 292- -  do 293.—• Banku ly jotecznego po 
200 zł. w. a. 815.— do ft>6—. Akc, garbarni w Rzesza- 
„i po 200 zł. w- a 200.— do 203.—. Tow. budowy WŁ 
gonów w Sanoku 250.— d° *60.

L is ty  la s ia w n f  za 100 zł., Baniiu hipot. gali:. 
2 proc. los. w 40 lat 6 proc. a 10 prou prem. 110. -  da 
110-70, 4 > pól proc los- w 50 lat. 99.8j do 100,5'). Banki 
kraj. 4 i pół proc los. w 51 la,;. 700.40 do 101.10. Banit 
kraj. 4 proc. los. 57 lat, 97.50 do 96.20. Boi Jtrea. gal. 
ziem. 4 proc- (I- emisya) 9 ,.9§ Jo 98.60 4 proc los. 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. ios- w 56 lat. 
97.50 do 98.20.

O b lig i. za lOu zł. (ial. fund propinacjiego 4 pre, 
97.10 d« 9'. .‘20, Bukowińskiego fund. prowin 5 pr i02 — 
dc —— Kom. isarku ki_j, 5 proc. (II emisyi) 102.— da 
102,70. Pożyczki kraj. 6 proc-105— do —.—, 4 i pół prot>. 
90.80 do 100-60, 4 proc. r. 1891 97-2r dc 97.90. 4 prou. 
po 200 koron z ruk 18 3̂ 97.10 di 97.8v. , j

na 3 pr. Losy ziemskie I I  Em isyi sprzedajemy 

75 of. i 50 ot. stempw] razem złr. 1.25.

po S  o is: & 1 i  X - 3-
Dom bankowy i  kanton wymiany 

Zifoem a z prowinoy’, wykonujemy odwrotną pocztą

l i e r i



mu* 24 kwietnia to* « .
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PANNA DO TOWARZYSTWA

POWIEŚĆ 
przez Florencyę Marryat.

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Czuła w głębi duszy, że, choć nie z w ła­

snej winy, ohybiła zadania swojego życia ; w ie­
działa, że sir Allan miał mimowolny żal do mej, 
że mu nie dała syna, i że nie m ógł patrzeć bez 
smutku na swoje wspaniałe gniazdo rodzinne i 
rozległe włości, wiedząc o przejściu icii na da­
lekich spadkobierców. Miss Chichester, dumna 
ze swego starożytnego rodu i nazwiska, odczu­
wała ten zawód równie prawie głęboko jak on, 
a gorzkie jej docinki i wymówki niejednę łzę 
w ycisnęły z oczu potulnej Alioyi. Lecz pomimo 
wszystkiego żona ubóstwiała swego męża, tem 
więcej może, i i  niechcący skrzywdziła go; on 
zaś kochał ją, a przynajmniej był tego przeko­
nania, że ją kocha, i bywały chwile, że ogar­
niała go wielka serdeczność dla niej przez pa­
mięć dni minionyoh. Gdy jednak spędził przy 
niej chwil kilka, czyniąc zadość obowiązkom  
przykładnego męża, wymykał się czem prędzej 
do męskiego towarzystwa, tak już daleko roz­
b ieg ły  się ich cele, pojęoia i upodobania. W ia­
domość jednak, jakiej mu udzieliła siostra, zbu­
dziła na nowo w sercu sir Allana jeden z da­
w nych wybuohów ezułośoi, to tez pochylając się 
nad nią, zapytał troskliwie:

— Co ci jest, moja drcga ?
— Mnie, kochany Allanie., n ic .. Czuję się 

tylko czasem bardzo wyczerpaną na siłach. D o­
ktor Jolliffe był tu przed chwilą.

— Mówiła mi o tem Hanna... I cóż oi po­
wiedział?

— Że mi przywróci zdrowie i siły, jeżeli go 
będę słuchała.

— W ięc trzeba, abyś go słuchała, kochanie. 
Na Jowisza! Cóżbym dał za to, żebyś mogła 
towarzyszyć mi konno na polowanie! To posta­
wiłoby cię od razu na nogi. Czy nie mogłaś 
spróbować tego dwadzieścia lat temu, gdy cię 
chciałem uczyć?

— Och, Allanie, to byłby stracony czas... 
W iesz, że byłam zawsze zanadto nieśmiała i 
lękliwa, aby się oswoić z koniem.

— Lecz byłabyś dziś inną kobietą, gdybyś 
poszła wtedy za moją radą, to w lłłoby w oiebie 
nowe życie. Trzeba ei było widzieć dzisiejsze 
spotkanie w polu. Prosto jak strzała pędziliśmy 
z Brierly Downsu do Tanglefialdu bez żadmj 
przeszkody. Dopiero przy strumieniu Sąuire i 
ja ponieśliśmy szwank. Ziemia była tak roz­
mokła od deszczu, że koń nie mógł się dość 
silnie oprzeć o brzeg, więc wpadliśmy obaj.

— Nie do wody przecież? — zawołała lady 
Chiohuster głosem najgłębszego przerażenia.

— Naturalnie, że do wody i to po same uszy 
P izeeitż nie mogliśmy wpaść w ziemię!... Hej. 
co to jest?... co oi się stało?

Bo nawet to lekkie wzruszenie było nad 
siły Alicyi, która omdlona osunęła się na po­
duszki. Sir Allan zaczął gwałtownie szargać za 
dzwonek. W idok tej nadzwyczajnej bezsilności 
nie ułagodził go, lecz raczej rozdrażnił. W  po­
czuciu własnej siły  czerpał przekonanie, że 
przy dobrej woli i panowaniu nad sobą można 
było uniknąć tych scen i ponawiających się 
ciągle ataków nerwowych. Io  też gdy na dany 
rozkaz kamerdynerowi nadbiegła zaufana panna 
służąca jego żony, Joanna Wood, oddał chorą 
pod jej pieczę.

— Nie rozumiem, oo jest twojej pani — rzekł 
tonem zdradzającym pewne zniecierpliwienie.— 
Mdleje raz po raz. Nietrzeba jej zachęcać do 
takiego poddawania się nerwom. To może wpły­
nąć na jej zdrowie.

— Ja miałabym zachęcać milady do podda­
wania się? — zawołała wierna s łu g a .— Jaśnie

pan się myli. Oddałabym życie za moją drogą
panią; lecz widzę przeoie, te  ona jest obora, 
ciężko chora.

ROZDZIAŁ III
Choć sir Allan niebardzo dowierzał zape­

wnieniu starej sługi, jednak słowa je i, zesta­
wione z tem, co mu przed chwilą powiedz'ala 
siostra, starczyły, aby mu odjąć humor i apatyt 
w czasie obiadu, przy którym lady Chichester 
nie pokazali się wcale Kapitan Fountleroy 
był jedynym gościem, bawiącym pod tę porę 
w Glebe R oyalu; zresztą przebywał on tam tak 
często, ża uważany był prawie za domownika.
Choć o lat siedm młodszy o i  gospodarza, kole­
gował z nim razem w szkole i uniwersytr-Asia, 
a przyjaźń, zawarta pomiędzy nimi na ławie 
uczniowskiej, przetrwała i wzmogła się jeszcze 
z latami. Henryk Fountleroy ani urodą, 'ani 
majątkiem nie dorównywał sir Allanowi; lecz 
różu.ca stanowiska społecznego nie wpłynęła ! żuje s;ę 
nigdy na ich wzajemne uczucia. Gdy tylko 
m ógł otrzymać kilkodniowy urlop, śpieszył do 
Glebe Royalu, gdzie go przyjmowano zawste 
z otwartemu rękoma. Z lady Chichester pozo­
stawał na stopie braterskiej poufałości i nazy­
wał ją po imieniu od dnia ślubu do tej pory.

Gdy służba uprzątnęła deser, a miss Chi­
chester ciężkim, zamaszystym krokiem wyszła  
z sali jadalnej, oświadczając ochrypłym głosem, 
że pójdzie zapytać o zdrowie bratowej, kapitan

zapy-

przyja- 
Czy cię

przysunął swoje krzesło do 
tał o przyczynę złego humoru

— Co oi jest, stary druhu? — rzekł 
źnie, kładąc mu dłoń na ramieniu. — 
spotkało oo nieprzyjemnego?

— Niespokojny jestem o A lieyę — odparł sir 
Allan zachmurzony, zapalając fajkę. — Zemdlała 
znowu przed obiadem.

— Ależ to zwykła rzecz! 
maga od jakiegoś czasu.

żonaty od lat dwudziestu, a tyle mam pocie­
chy z żony, co gdybym był kawalerem. f

— Przecież to nie z jej winy... — rzekł ka»" 
pitan.

— Wiem, lecz to wychodzi na jedno — od­
parł s ir A l la n  zasępiony. — Przyszedłem do 
przekonania, że małżeńswo jest błędem... w iel­
kim błędem w żyoiu. Henryku...

— Jak możesz tak mówić, Allanie! Alicya 
uwielbia cię. Ja zawsze przytaczam cię za przy­
kład najszczęśliwszego małżonka pod słońcem.

— To nie zbija mojego twierdzenia Potępiam  
warunki małżeństwa, nie osobę mojej żony. Bo 
i  oóż mi przyszło z ożenienia się? Związany 
jest«m na całe życie ze słabowitą istotą, która 
nie może dzielić - moich zajęć i rozrywek, ani 
też czynić, jak należy, honorów domu. Z tego 
powodu musiałem zerwać wszystkie prawie sto­
sunki towarzyskie, bo damy nie lubią bywać 
tam, gdzie pani domu prawie woale me poka-

w salonie. S ostra zaś moja, choć bar- 
j dzo zacna i dobrze m y ślą c , nie umio uprzej­

mie podejmować gości.
— Biedna Al.cya! — rzekł Fountleroy ze 

współczuciem. — A taka śliczna była, gdy się 
z nią żeniłeś! Byłem wyrostkiem wtedy, a pa­
miętam, jak się zachwycałem jej słodką, rumie­
nią a się za lada wzruszeniem twarzyczką nie- 
śmiałem, dziewozęcem obejśaiem. Przedstawiała 
ona dla mnie uosobienie idealnego typu kobie­
cego.

— Ach! wystrzegaj się tych eterycznych, 
anielskich istot. Henryku Niech moje smutne 
doświadczenie będzie dla oiebie przykładem. 
W eź żonę mniej idealni, i duchową, lecz mają­
cą więcej krwi i ciała. Przeźroczysta cera wiot­
kie kształty, przelotne rumieńce, są przed*vslęp- 
nemi symptomatami choiób nerwowych, dyspen- 
syj i suchot. Taka kobieta nie jest stworzona

Ona ciągle rnedo- ■ na matkę przyszłego pokolenia. Patrz na m n ie!
Jestem właścicielem wspaniałej posiadłości, htó-

mojej rodziny; mój dziad i pradziad, ojoieo i  
ja urodziliśmy się tu i wyohowali, a teraz w i­
dzę się zniewolonym utrzym yw ać gospodarstwo 
w  porządku i kosztem wysokich nakładów  pod­
nosić kultu rę ziemi, aby po mnie dziedziczył 
ją jakiś daleki krewny, tak daieki, że gdybym  
dziś zamknął oczy, nie wiem nawet, kto byłby 
prawnym moim spadkobiercą I pomyśl tylko, 
że to star. żyfne nazwisko nasze, tak znane 
w kraju, skazane jest na wygaśnięcie! To smu­
tne!,.. lie  razy spojrzę na swoje rozległe wło­
ści, serce mi się ściska z żalu w piersi i prze­
klinam mo;ą nieopatrzność, że się tak da­
łem ‘ porwao uc uciu, nie m yś!ąo o tem, eo 
będzie.

— Biedna Alioya! — powtórzył Fountleroy, 
wzdychająo.

— Mógłbyś też dodać: biedny Allan! Dawne 
narody lepiej rozunfały małżeństwo, niż my, 
uznając je  za ważne wtedy dop;ero, gdy żona 
dała mężowi syna.

— Bredzisz, mój drogi! pocieszał go przy- 
jaoiel, — Wiem, że brak naturalnego ) spadko­
biercy był ciężkim zw od em  dla oiebie, lecz 
koniec końców małżeństwo je3t ustanowione 
dla wyższych celów; to też jestem przekonany, 
że nie zamieniłbyś swojej żony na żadną inną 
kobietę na świeoie.

Sir Allan zamyślił się.
— Ha! może być! — rzekł w końou. — Oże­

niłem się z nią z miłości i wiem,' że biedna 
kobieta kocka mnie nadewszystko w świeoie. 
L  tem wszystkiem przyznasz, że oiężko jest dla 
czterdziestodwuletniego człowieka, w pełni ży­
cia i zdrowia, być przykutym do 
kobiety, wyglądającej na starszą 
aki dziesiątek lat, która puszoza 

w świat bez rady i towarzystwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

•chorowanej 
od niego o 

.g o  samopas

— Tak, i w  tem właśnie cała bieda. Jestem J ra od niepamiętnych lat znajduje się w rękach

E Q 1 U  T A J B L  E
Reprezentacja dla Galicji

Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego I. 4.

I N ajw iększe  z istniejących i na ku i ziem kiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1894 wynosiły nbazpi* zenia milionów 4.567.783 665 koron nowy 
interes w r. 1894 1,085.579.940 kor. ogólny dochód w r. 218.349.633. Majątek z kr- 925.2 ! 1,550. Rezerw* zysków 187 899. 014. koro i. Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na 
wypadek śmierci na wypadek życia do ubezpieczenie rent. System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot wszyskich wpłaconych premyi j a is o  o z y s t y  z y s iE .  Ubezpieczenie

pc zostaje nadal.

Odróżniajcie 
prawdę od blagi.
Dwa medale zasługi otrzymał 

H. W . h ie m e ju w sk i za
wyrób znakomitych tutek niekle- 
jonych I Takiem odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczycić 
sie nie może. Żądać proszę T  .- 

te k  S ie m u jo w s J e  e. 
Wszędzie do nabycia.

fi
li

9 0  et- poi kilo bardzo dobrej wiosenne 
OA bryndzy tylko w handiu L e o n a r d a  
M o le c k ie g o  ulica Batorego liczba 2 we 
Lwowie.

Uproszczone leczenie
a  l a  K n e i p p

opisał
L j : .  J a s i a ś - s l c i  

Cena !iO ct.

F u m a Wiktor B er . 
ger , Lwów A kade­

m icka 8 .
R O W E R A M I 1 _  _
bryk państwowych, fachowy waluta! rtpa- 
racyjny. Cenniki rowerów i pr.-y l.o o w 

gratis. ____

W s z e i ie  roboty bnd.wia io- lichar 
skie jak i reperacje dachowe uskuteczni* 
sumiennie. Utrzymuje na składzie wanny, 
kanapki, aitzbady, klozety. Pracownia bla 
charska E Gościcki Lwów, Łyczakowska 15 

Z .k t t l i l  ogrodniczy w Radłowijzeh 
poczta San.bor. bpecyalna kultura nowości 
kwiatów jako to: Begonii Lulwiastych z 
pełnym kwiatem, rózuorodnyi h p Lrg. rai, 
Ge ani. GJadtob, Róż etc. etc! Cenniki 
wysyła się na żądanie odwiotnie.

R ę K f i w i c z k i
| angielskie i francuskie, krój „Yictori*“ 
cale podwójnie etebnowane aamskie 4

grafy 1-50, męskie 1.4J ~

G ó r sk i i  s z y d ł o w s k i
uwów p. Marjacki (róg Hetmańskiej)

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o£p. Zassów ruzsyła za pobraniem pocztą lub koleją

Ł T - A - S I O d S T ^ L  L E Ś U E
Ct na sła 1 iu at — 50  dekgr.:

Jodła 30 et., modrzew 60 ct, sosna zwycz złr.1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct, akacya i olcha po 30 ct,, głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawór, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 4o ct. Prócz tego puieca du 
kultur wiosennych 10.000.010 sadzonek leśnycb (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100 000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunków. — Cennik odwrotną pooztą.

M a jętn o ść  .Siemmo-ce- w p .wie­
c e  lodhąjeckim obsiar 766 morgCn zaraz 
dj wyd»ier awienia. Wyjsśaień udzieli »n^ 
Edmanl Lityński w Litwin j^ie mb sdw. 
bta isław Glogier w Tarnopolu.

u -o ś ć  d ia  r u le lk ó w ,  
Poruya nasienna znakomitych ciemnia­

ków „Ceres* do wszelkich celów się nada 
ących wystarczy po zasianiu i odpowitd 

n.m pi* egnowaniu na rok następny »a 
zasaczenie czterech mergów, Można zatem 
w r ebjwaia tani sposon przyjść do wy 
bornego gttunku ziemniaków. Informacje 
na żą< tnie Wysyłka za nadesłaniem 
3 ałr. Zarząd dóbr Zwiernik p. Pilzno.

WINO 1893
w ł a s n e g o

c h o w u
tagodne, dostarcza od 66 lirów wzwyż 
lacie Utrą po 24 ct., czerwone po 26 ct, 
fest ; e d j k ,  l i « : t l ,  właściciel dóbr, 
zamei t ło l l t z c h  przy Gonobitz, Styryi

B r z j i n y  angiei.kie i niemieckie a 
Solingen inaku bliźnięta (pod gwaiancją 
i prawem wyn iany jeżeliby się ni* nada 
wały) po iłr. 1'50, 2 —, 250, 3 — , o 50 j 
4-—, poleca Piotr Chrząstowski handel że­
la ny we Lwowie plac kapitulny 1 (■ a
przecie Katedry). ___ _____

S t a łe g o  zdolnego agenta z kaucy 
poszakuje Towarzystwo krajowe dia handlu 
i przemysłu Bliższa wiadomość w handlu 
płócien koiczynskich we Lwowie Akadt
B Icka 8.___________________ 1 3.

J6 lu n  a pokoje z przedp kojeio, nyią 
(kawalerikie) lab zkuehnią Uraierowsk* A) 

Z a w ia d o m ie n ie . Mam z s.czyt za 
wiadoiuić Szanowną P. T. Publicanosć, ze 
a dniem 16 kwietnia fcr. złożyłam kierów 
n ctwo zakłada wyc owawczegu żeńskiego, 
który pr, wadziłam dotychczas z pp. Gru- 
łiawiczo*ną i strzałkowską Marja o«r 
watowska ui. Kochanowskiego 1. 6

U czeń  seminarium * b rdzo dobrem, 
świadectwami poszukuje lekcji na wsi. 
Adres : Mucha poste reetinte Mościska.
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Chcąc źapubiedz pi- 
u t)bn6n,u wjłysiBftiu 

koniecznie neieży 
używtć 

B i l l i  C l U S O f T
wyrobu

ADOLFA POKśRNlGO
magistra farmauyi 

Lwów, ulica Wałowa 15. 
Cema flakonu 

60 centów i i  złr.
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W o d a  A t e ń s k a
Przeciw łupieży i

C h in ą
na wzmocnienie cebulek włosowyoh. 

C en a  1 a łr .

Jsarduu tanio i dobre kretony i saty 
ny poleca Antonina *- rtel, Koralmcka.

K a m i e n i c e  do sprzedania 10 la> 
wolna. Zgtosaenia u Jana Kosnierskiegu, 
Akad-micka 2s.

l>o sp rzed a n ia
ulica Gosiewskiego 4.

dom z ogrodem

K u c n a r z  żonaty, bezdzietny ma do 
bre i»komendacye z więks.ycn domów po 
izukuje zaraz posady u* ordynacji. Łaska­
we zgłoszenia pod adresem poste iesianc« 
B. D. Lwów,

1  untU kU ję jakifgoColwmk przemy 
ałowo-handlowego lub t. p- interesu do na 
bycia, lub przystąpiłbym jako sró ruk * ka­
pitałem b.OoO zł. Szczegółowe powiadomie­
nie pod lit. W. O. Batyjuw p. L patyn 

is ls lu je  pokoje unio Kazimier. Ja- 
worski Akademicka 1. 14._________

3.000 pokoi I A P £ T
na *kł dzie okazyjnie tanio poleca

A. KRZYSZTOFOWICZ
L W O W I E  plac Balicki 1- 2.

P a r k i e t y  1 p o s a d z k i  de-
szczułkowe oraz wszelkie w y­
roby stolarskie, drzwi, oi. na, 
krzesła, stoliki egredowe .tp. 
poleca fabryka parowa B r a c i  
R c z r ia k  we Lwowie ulica 

Łyczakowska 27.

t b w a ł e

F o r t e p i a n y ! !

we

caj]

J. Skiń iii ćto Lisó-*,. Kbpćr»ikt iS.

1 5tiu  koicu ttarioili ,Ander.onya : 
cybuiłri bardzo ładne i p.ennj są du sprze­
dania po 2 zł. loco Les.uzyn gtieya Bory 
ni^ze. i  a

3  p o k o je  z kuchnią Batorego 2ł. 
Fortepian krótki ptawu nowy; 

najlepsze pianina najtaniej, na. ol Maiccki 
B .torego 28.

G o z p o d a n  w zile wieku, .nteli 
gentny energiczny, zdolny, z dłuiszą pra­
ktyką w Większych laarbach, poszużuj 
posady rządcy, ekonoma, kasy era lub rach 
nustrza- Zgłoszenia listowe do L 824 
przyjmuje Cectraiua Biuro OgLs.sń, Lwów 
Kopsrnu* j l.

» T o B r
na wałkach gam o c * y n n j  f h  płódsnne 

w pasy i gładkie tamo polsca
A. KRZYSZTOFO WICZ 

w« L W O W I E, płac Halicki 1. 2 1

U k ła d  hubioje  

M. Wol ńskiegc
i

i  K A C Z Y Ń S K I E G O  
e Lwowie pl- Jla. j  ckl 3

poleca
na owieżcze i w najlepszym gatnnkn 
u n r i . i  p a ż t e n n e  »o 18. 1 6  i 14 
dr. za 50 kilo. L ię w a u h i  tra w  
pj 36, 30 i 25 zrł. <a 60 kilo, oraz 

w » tc k ie  i i iu e  n a s io n a  
r«  u c , w a r z y w a  i  K w ia to w e  
podoane pod oceng krajowej stacyi roi 

mczo botanicanej w Dnblanacn.
Cenniki na każde żądanie gratis 

franco.i

Jfcdaktoł odpowiadajmy: Waoław Mwiowaki,

Kiattonskie sławne na cały świat gwoździki.
nznane w  k r a ju  i  g a g r a n ic ą  jzko 
n*jaojkon»lsz« co do kształtu budowy i 

wspaniałych barw. 
O d r a a c z o im  z ło ty m i, s r e b r n y ­

m i n a g r o d a m i itd. Wysyłam tylko 
fciinet ptwnie kwitnąco sadzunki, ściśl® 
wy sortowane i uznane dobre gatunki Iz 
ŝ t. po ó złr. 51 szt. 1 zł,, itd sztuk 19 
A i'e same bez wymieniania nazwisk i 
oznaczenia barw 12 ezt. i.60, 100 szt. Io 
A . BhK- gwi ź d z is i  mego zbioru 12 
szt. 6 zł., .5 szt. i2 z ł , 50 szt, 23 zł.

. jsttm kultury gwoździków dołącza się. 
R ó ż e  n y .,K O j i ie u a e  z 2 i a 

letnimi koronami luo- fi35 c m. wysokie 
w pniu, .nakomitego gatunku The*, Noi- 
setten, Bourb, Remonrant, l i  szt. po 6 zł 
25 izt. 1 2  z ł , ioo szt. 48 ał- Wysoko­
pienne 140 18u ctm. 12 szt. 7 zł. 50 ct. 
Wyjątkowo piękne „Soliter* l.go zł,, 12 
szt 11 zł. Nisme pnij 45—95 ctm. wys 
12 szt. 4 zł. 50 c t , iOO szt. 35 zł, Wazo­
nowe 12 szt 2 z ł , lOO szt. 16 zł.

la r g o n ie  Z o n a l i  i ś z a r ie t  pięknie 
ubarwienie 12 szt 1.80-2 zł F a k s ie ,  
w a n ilie , P eu stem o u , p e łn e  p e ­
t u n ie  i inne kwiaty według katalogu po 
miernych tenach, l s ,u e iy  z im o trw a ,-  
ł e  w licznych odmianach 12 sz. 1.80. 
i /h iń s h .e  . ó ż c  jasno białe, szamowe, 
różowe- purpurowe, fioletowe, co roku kwi­
tnąco l i  szt. z.rfo. lż o w t ś c i  w owocach: 

R iso iarM  wyjątkowo obiite 
w owoce, jednoroczne dają joi owoce, 
pni* z 2 lut lą koroną po l.oO, z jedno­
roczną 1.20, karłowate 1 zł.

G r a h a m a  „Ity u l Jubi-.ec* wspa­
niała jabłoń, wypróbowana i przez a giel- 
skich hodowcow uzn.ne, Wysokie pnie po 

karłowate po l.óo. J a b ło ń  m a- 
i la o e r a  a  ł ło t o a o u *  wspaniały ga­
tunek na wystaw e państwowej owoców 1»88 
a najlepszy uznany, inne drzewa owocu 

we, szczepy, drzewa uo alei, krzewy ozdo­
bne, patu K at a!  „g z  r . i» 9 t t  w ję-  
z y k u  c ż e z k im  tu b  -"

Ogłoszenie.
Zarząd dóbr Rudna wielka, po 

czta Rzeszów sprzedaje

ziem niak i
gatunku „Achillesu dobre gorzel­
niane i stołowe w cenie 1 zł. 50 ot 
za 100 kilo loco siacy* kolei w 

Rzeszowie.

KTO okce cerę mieó piękną a zęby zdrowe 
n iec i aj używa

Ferdynanda Frltscha
m y d ło  z .o i e j a  i»łtaneczników , sztuka 50 i 35 ct, od dziesiątek lat 

mnio  ̂ubznych naśladownictw niedosięgnione wskuteczności i jakości, 
it a te  d e u  ifr ic z  imperr* e, puszka porcelanowa po 50 ct. najlep* 

8iy proparat do czyszczenia zębów, zjpeinie nieszkodliwy i .przyjemny.
m u  d a  JHen^be flakon po 60 ct. najdelibataiejsza woda do płu­

kania ust, chroni zeby przed zepsuciem-COCA a p a « ta  d o  z ę b ń w  puszka kryształowa 35 ct. tubka cyno-

.MŚ3B1E8 , W o d a  d o  Ukt fla.zka 70 i 35 ct.
Od 30 lat jako jedynie sknieczns przez tysiące ludzi uznane. Wszystkie 
moje trtykuły są prawdziwe tylko z moją marką och onną.

Do nabycia w lepszych parfameryach, aptekach i droguerjach a w 
Wiec m u u K. n i u h l j  a  dyplomowani go aptekarza par fu eter 
1 Yax.milian„tra se i.

£ e \ 5 n « 2 i 8rzewy ozdobne w
Szparagi i groszek zielony

•poleca najtaniej

Władysław Bażant
handel korzenny, win, herbaty
Lwów, ul. Halicka I. 3.

Ważne dla właścicieli gorzelń i browarów!
Przeszło 120 lat istniejąoy głów ny skład

m i e d z i  i  ż e l a z a  ^ e l i i i l z a
ohecnie pod firmą JAKÓB ROCHMIS, SCHUTZA Nast. poleca swój bogato 
uposażony skład MIEDZI i Z EL AZA, MOSIĄDZU i innych metali po 

cenach fabrycznych. Kupuje i sprzedaje stare metale.
Skład znajduje się przy ul. Boimów (dawniej wekslarskiej) l. 34 

i przy ul. Sobieskiego l. 37.
Z g u b i o n o  w kościele B e rn ard ,n  

skim pugilares brenzowy z kwotą 20 zlr i 
kurtką z farbiarm p. Basza. — Znalaz a 
zgł,si s ę  do sklepu p. Józefy DaiLnerul 
ńooie kiego 10, guzie otrzyma nagrodę

p e,a . g u jiic -o u ir  szczególne wielkie,
Im* U „zi. 6 zł„ 50 szt. 10 z ł , 100 szt 
18 zł., n u n s z e  i  n ą |n u w i) ie  p©

w*/ UiL i..  ; , , , w ® " o n n  m u  u ieim euK iiiu
.L," i iro u K  , w ysyłam y.Eunit-OUliC szczeuólne wielki*

A d . H w o b ed a  K ia t t a u ,  hodowca 
gwoździków i wiascic.el szkołai drzew.

Hotel Krakowski
w e  J u w u w s e .

• , ^ dniem 15 /cwtetnia 1896 przenzedł pod nowy Z arząd  i lakow y zostanie zupeł-
i o łiou.iojiij} w nowe urządzenie zaopat zoa<j) tanźe dia tluyudihUSoi tSzwnownej Ł\ 1\ 
urządzi si% wygodnie pokoje w parterze zarazem osouny speoyalny za jazd  dia powozów 
l s iu jn ia  rozszeizona d godnie urządzona i w komplecie llu te i elegancko odrestaurowa­
ny pc eca się z nem I-go M aja b. r. do ogólnego o ży tku  z tą wiadomością, iź poko­
ik  na o g wraz z ozgSoiutką pościelą tytko 70 centów, a nawet na dŁuźszu poOut to 
jeszcze taniej. '  *

Zarząd •

Wincenty Kuczabiński
Lwów ul. Kopernika I- 2 

Skład przedmiotów treści re- 
Jigijnej

poleca po niskich, cenach
Ornaty, Kapy, dalmatykl, Stuły, Bi­

rety Chorągwie 1 t  d. j 
S ttcye drogi krzyżowa], Lichtarze 
do Kościołów i ws elkie przybory

kościelne 
11 Książki na nagrodę pilności If i

Bzy surecki* 4 odmian sztzka po 25, 35
40 ct.

Syrenga żL< wy 40 ct- 
Beroeies liso czerwony po 41 ct. 
rty sonia J.pcnic* 40 ct.
Deoz a 4 odmiany po 15, 20, 25 ct. 
OLwnik El. sgnus 4o ct.
RoimarynowiiC Hippopha j 25 ct.
Migdał cO ct. — R że centyfonie 80 ct.
10 o.mi»n bpirey po lo 1j, 20, 25, 30 ct. 
V\eig*lij 2 odmiany po 80 ct.
Clexatis 20 ct. -  uaprifolia i wszelkie 
krzewy nasz klimat wyiryymUjącs. bennik 

na żądani*.
Maliny remontany po 5 ct.
Rozę do smażenia staropolskie po 36 ot. 
Poziomki miesięczne po z ct- — i ruskawki 
olbrzymie. Noble baston po 4 ct.
Por £czki po i i pół ct.

O g r ó d  
Ł a p & z y n - B r z e ź a n y .

Wintenty Kuczabiński
Lwó v ul. Kopernika 1. 2.

A u t o m  U u d i e n s
Lwów plac Marjacki 1. 4 Hotel 

Europejski
poleca najtaniej 

Perkale, Lewautyny i  Zefiry, 
piki, satyny, batysty, oxforay 
na snknie w najnowszych kulo 
rach. Rłócienka na suknie dam­
skie i na ubrania dziecinne oraz 
Bieliznę stołową, pończochy, 

skarpetki i i. p.
. C a r t y  n a j t a i a i s i z e .

Kękawiczki
glace męskie

kolorowe i czarne od 1 złr. 40 ct. 
w największym wyborze 

polecąją

i i
Lw ów  p lac  M aryaoki liczba 6.

—h u Ia k a  l iO K A L t .  JNąjtuny 
AlM inwarow ojęcycayroa t ae ekulouyt.

BENEDYKTA K0FERNICKIEB0
•od aXoyaiiUea*

yiMitł- 
IO*, *c-

eo
auwejfu

fU  Snlioal 1, i aipcłonit. C  -IZO  i i ipu<a«on**u, żfo Guamu D*jt*ńB*ycii n nielkim wybom* iiAtii*r
«wlżu«ry, loruaty, oaronmir/, oieploznżerM. Jbapk ibeyc aagf/clitdj i a»juuuq|e L/rAfOjawii* <Uwoa«o> 

&uaóvrŁ«uU a  f t u w w j i  *Mwruui<« 
D H k  J L u f m r u f M i ,  iswOw p i&a ttH U fcl 1

Saisrś IISZBM i SZBZHrSI I

J t d j j u  l i e M ^ i ó i n

T R U C IZ N A
u  i m u j ,  w y i i y  i w e w e

LfoUe.
Fnewyżin msyatUe dotychona w 

tym celu używane. DRała trująoo ty l­
k o  u  (ryiom!*, (fiiree) boru, nyii, 
królik. Din Indii i wiersąt domowych 
jak siee, kot, drób i ty. nieaakodllwa 

Wysyłki w patatach po 80—60 ct, 
i 1 ałr., yocitą o 10 ct. więcaj (aa Uat 
ńacńt ł oyakow.) ukuMcania odwrotnie 
■a p o b r a n i Ś U n d  i  ta b ern lo -
r ,  aaa  y m t i r o r ó i r  t h e k .  J a ­
ma M lO a lk n , maafi. f u m .  w 

I tM lu i.
1 kile. trmś«*/ 2 iłr. 4 i fól kiła 

7 ałr. (u ot.
Hartowny skład na Lwów L . W ła­

d ek  t A. G a je w sk i. Apteki i 
Kańczu a, Msdaeloa, Mielnica, Praamyśł 
B. Lepiąnkiewica Rawa nuka. Salut, 
Waręż, Wojniłow, baiąak: Bielsko 8. 
Sntwtński, Jawurie A. Janicki.

SANITAS
prawdziwe

tutki francuskie.* w a tą  hygieniczną
Dra Brunsa w każdym munsztuku są 

zupełnie ni szkodliwe,
1.000 tutek banita* w pud, złr. 1.80, 

8-C00 tutek Sanitas wyaeł* franco
S k ł a d  k o m in o w y  f r a n c .  t o t e k  

S a n i t a s ,
Lwów, Akademicka 12.

Ich suche zum sofortigen Eintritt 
einea Kammeidiener, der des Den- 
tschon uad polniBchen iSprache mach- 
ug ist.

Anmelaungen im Kaiserlich Deu- 
tschen Kuusuiat Gołębia gasae nr. 12 

Baron von Opesshardt.

Poszukuję natychmiast kamerdyne­
ra yvładującego językami niemieckim 
i polskim.

Zgłosić się w kancelaryi Cesarsko 
niemieckiego konsulatu, ulica Gołębia 
Nr. 12.

Baron von tSpesshardt.

Wyborna herbata pół kg. 1.90. 
Suchong Nr. 2 pół kg. 2.30.
Zbiór majowy pół kl. zł. 3.
Congo Kainów pół kg. 4.
Okruchy z najlepszyoh herbat pól 

kg. 1.50. 1.80 i 2.30 
pole ca

Główny skład herbat

Fryderyka Scnubutha
Lwów, Rynek 1. 45.

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wtęcej po użyciu Dra 
C h ris to  JF znakomitej nieszkodliwej 
Amabrałzreme. Prawdziwe tylko w 
luloao-opakowanycb słoikach szkłu- 

nych po 80 ct. 
bkład główny dla LWOWA; Apteka 

pod sreb.nym orłem Ł .  i tu c k e r s ,  
w KRAKOWIE : apteka W  R edy- 
h«* i a p t. L . H e lle ra . L eo n a  
K a lllr a  apt. w  B ro d a ch .

Kotwicm *

L in im e n t .C ip s is i  c u m
z apteki Richtera w Pradze 

u zn an e  jako  znakomite u ś m ie rz a ją c e
nacieranie; po cenie 40 k r., 70 kr. i
1 fl. do nabycia we w szyetk ioh  apte-
ksoh. Tego powszechnie ulubionego 
Środka domowego n a leży  zaw sze krótko 
a węzłowato żądać :

Richtera Lininient z „kotwicą"
1 tylko butelki opatrzone znaną marką 
febryczni, ,.kotwioąu uznać za ' 
prawdziwe.

R ich tera  apteka 
ped złotym lwem w Pradze.

UEU

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognaou francuskiego pod marką oohronną A m a z o n k a  n a  k o n i n  
fiimy Couriere & Comp, założonej w r. 1850 s p a d k o b ie r c a  Cr. K o n d r a t o w ic z  w  C o g o a c n . Jedyna polska firma we Francyi, 
reprezentowana na wystaw ie lwowskiej wa własnym pawilonie »Batelkau i odznaozona medalom złotym, . polsca wielkie zapasy kury- 
oyjnych. prawdziwyoh F r a n c u s k ic h  C o g n a c ó w , a szczególniej dotychczas nieprzewyiszonego w swej dobrooi Cognaou ministeryal- 
,K ^tóry nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukierniach, i aptekach na prowin- 

_________________ , oyi Z poważaniem A u g u s t  C h a r z e w s k i,  jen. zast. ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 2 7 . ____________ .
Papier i  fabryki Fijałkowskiob w Białej. SC d nksnu  om . W. Mwue«kis|o. Zanądoa W. Hedsk.


